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D r  B o le s ia w  D r o b n e r
wiceprzewodniczący Rady Naczelnej P . P. S.

Słupy graniczni®
Równo 9? lat temu pisał Mic­

k iew icz w  „Trybunie ludów*" o 
Socjalizm ie w  następujący spo­
sób:

„Socjalizm  jest to słow o cał­
kiem  nowe. Kto stw orzył to  sio  
wo? Niewiadom o. S łow a naj­
straszniejsze są te, których nikt 
nie utw orzył, a które każdy po- 
wtarza**.

Od pew nego czasu, jakby na 
rozkaz, powtarza się u nas sło ­
wa: dyktatura proletariatu —  
jedność k lasy  robotniczej — su­
werenność partii —  słowa, o 
których nie m ówiono w  Lubli­
n ie przed laty  dwoma, n ie mó­
wiono przed półtora rokiem. A 
dziś? D ziś o jednolitym  froncie 
pełno na łamach prasy PPR  u 
nas niemal w  każdym numerze 
trzeba się redaktorom porać w  
prasie socjalistycznej z  tym i 
słowam i-zagadnieniam i, na mó­
w nicach walczą ze sobą o pra­
w idłow ość w ym aw iania tych  
słów nasi tow arzysze.

Przed tygodniem  odbyło się  
długo oczekiw ane posiedzenie 
Rady Naczelnej naszej partii, 
na które zw rócone b y ły  oczy —  
bez przesady — całej m yślącej 
polityczn ie P olski. O to na stół 
obrad m iała w płynąć, używ ając  
słów  tow . Rusinka w  artykule  
„Zachowamy wierność PPS** — 
sprawa „akcji inspirow anej i 
organizowanej przez tow . Ma­
tuszewskiego** — i  dodajm y je -

La Guardia w Londynie
LONDYN 1. 9. (SAP). Naczelny dy­

rek to r UNRRA La Guardia ma za­
m iar pozostać w  Londynie 2 dn i w 
celach prywatnych.

Grecja w przeddzień plebiscytu
DYN. 1. 9. (BBC) Naród grecki 

pi uje się do plebiscytu, który
oi ę w niedzielę dnia 1 wrze.
śi.................cyduje o przyszłym ustroju
Grecj..

Policja patroluje ulice. Żołnierzom 
brytyjskim nie wolno opuszczać ko­
szar aż do poniedziałku rano.

Ambasador radziecki w Grei^i opu­
ści! Ateny udając się do Moskwy.

Urzędujący sekretarrz stanu Dean 
Acheson na konferencji prasowej o . 
świadczył, że wizyta jednostek floty 
amerykańskiej w  Grecji nie ma żad­
nego związku z plebiscytem.

ATENY. 1. 9. (PAP) Dobrze poinfor

szcze trzech tow arzyszy, nie li-1 ły  z pola bitwy, gdy tylko  
cząc tych  zresztą bardzo nie- j kręt w yp łynął z doków na mo- 
licznych szczurów, które uciek-1 rze obrad.

Jednolity front
Przed 10 la ty  wrzała w alka na 

ulicach Krakowa. Przeciw  ka­
p italistycznym  rządom w ystą­
p ili robotnicy PPoow scy i ko­
muniści w  „jednolitym  fron- 
cie“. To było w  marcu r. 1936. 
A w  m iesiąc potyrn wrzała w al­
ka na ulicach Lwowa. Znów je -  
dnolitofrontowa. A za ten „je­
dnolity front** wyrzucono z 
OKR PPS w e Lwowie tow. 
Szczyrka, M arkowskich, Her- 
sztala, zaaresztowano m nie w  
Krakowie, następnie zasądzono 
na 3 lata w ięzienia.

Na m ajowym  posiedzeniu Ra­
d y Naczelnej PPS w  r. 1936 
głosow ało ty lko  ośmiu tow arzy­
szy  za „jednolitym  frontem**, 
tj. Barlicki, Dubois, Drobner, 
W asilewska, Radomski, Próch­
nik, Uziębło i Cohn Ludwik. 
I n ikt w ięcej. Ci, którym  brak 
było odwagi stanąć w  obronie 
„jednolitego frontu** pieczętują  
się  dziś „jednolitofrontowcami**

Tow. St. Gross przewodniczącym
podkomisji do spraw ordynacji wyborczej

WARSZAWA 1. 9. (SAP). W dniu 
31 sierpnia 1946 r. w sali konferen­
cyjnej w  Belwederze odbyło się po. 
siedzenie podkomisji KRN do spraw 
ordynacji -wyborczej. —  W  zwią. 
zku z ustąpieniem ze stanowiska prze 
wodniczącego tow. Feliksa Manila, 
który wyjechał do Wiednia w cha. 
rakterze ministra pełnomocnego R. P. 
podkomisja dokonała wyboru nowe.

mowani obeserwatorzy utrzymują 
sobotę, że król Jerzy jest pewny zwy­
cięstwa w  niedzielnym plebiscycie. —  
Utrzymuje się, że oskarżenie Związku 
Radzieckiego przeciwko reżimowi gre 
ckiemu dodały bodźca monarchistom 
greckim. Lewicowe partie podają w 
wątpliwość rzetelność plebiscytu, utrzy 
mu ją, że król Jerzy wygra plebiscyt. 
W planie jest wprowadzenie dyktatu, 
ry.

Władze głoszą, że nie oczekują spe­
cjalnych zaburzeń podczas głosowa­
nia. Napływają jedndak raporty o 
niepokojach w całym kraju w przed, 
dzień plebiscytu. Monarchiści są pew.

na 110’/..
To tak łatw o dziś mówić o 

sobie i kadzić tym , którzy nie 
stracili by posady, gdyby ru­
szyli w  w alkę o  „jednolity  
front** w r. 1936.

Tow. W iesław stw ierdził w  
polem ice z tow. W achowiczem, 
że „jednolity front** to przede 
wszystkim  w spólnie opracowa­
ny, uzgodniony i realizowany  
program dziafania.Jest to pogląd 
m ylny .G dyby tak było, że to tyl 
ko program działania uzgodi 
ny, aTlodaliśbym y do tego ten 
sam cel, który przyśw ieca obu 
partiom robotniczym FF51 FFK, 
należałoby pow iedzieć sobie 
„połączm y się“, n iechaj będ; 
tylko jedna partia robotnicza.

Tymczasem ani u  nas, ani w  
PPR w  t e j  c h w i l i  nie mó­
w i się o połączeniu partii. Cze­
muż to przypisać?

O to temu, że „jednolity front* 
nie jest wcale „uzgodniony pro-

go przewodniczącego w osobie posła 
tow. Stanisława Grossa.

Podkomisja powierzyła opracowa­
nie referatu w  przedmiocie zgłoszo. 
nych projektów ordynacji wyborczej 
posłowi Zenonowi Kliszko, wybie. 
rając zarazem na korreferenta pi 
Jerzego Domińskiego Następne po. 
siedzenie podkomisji wyznaczono 
10 września b. r.

nii zwycięstwa tak dalece, że już prźy 
gotowano gigantyczny plan przywita­
nia króla, którego oczekuje się w  
Grecji 14. 9. Prace nad  remontem pa-,, 

łacu królewskiego są w toku. Przewi. 
duje się, że za królem Jerzym opowie 
się .większość do 60—70 proc, glosu­
jących. Drogą powrotną do Grecji 
król przeleci samolotem do Egiptu' 
gdzie dołączą się do niego książę Pa­
weł i księżna Fryderyka. Z Aleksan. 
d rjj wróci do Grecji na brytyjskim 
okręcie wojennym i  pod eskortą ame. 
rykańskich i brytyjskich okrętów wo­
jennych. ,

gramem działania** m iędzy PPS 
i  PPR. Jednolity frant to konie­
czność w  w alce z reakcją. W 
partiach naszych jest różne po­
dejście do szeregu zagadnień i 
trudno sobie wyobrazić, by 
można było uzgodnić program  
działania obu partii w e w  s z y- 
s t k i c h  s p r a w a c h .  Po­
tw ierdza to życie, albowiem  
nierówności i różnice ujaw nia­
ją  się często, musimy po obu 
stronach w yrów nyw ać zadraż­
nienia, w yn ik łe z sekciarstwa  
i pewności sieb ie „nowobogac 
kich** w  obu naszych partiach.

A łe, gdy mówim y, że jedno!i 
ty  front to uzgodnienie walki z 
reakcją, to m ów im y bardzo 
w iele. Na bardzo dużym odcin­
ku politycznym  bez trudności 
porozumiem y się z tow arzysza­
mi z PPR, bo nic tak n ie w ią- 
że, jak  w spólny wróg. Jednak 
nie w ypełn ia ty lk o  w alka ze  
wspólnym  w rogiem  całego na­
szego życia partyjnego. N a ży­
cie  to składa się  w ie le  w ięcej, 
a w  tym  „w iele w ięcej “, mamy 
różne podejścia w  codziennej 
naszej pracy socjalistycznej, 
różną od sieb ie mentalność, my 
PPSowską, tow arzysze z PPR  
— PPRowską. N ajłatw iej rozu- 
mią to nasi robociarze, którzy  
okazują tak chętnie i zaws _• 
sw ój patriotyzm  p artyjny, któ­
ry  w essałi w  sieb ie wraz z 
m lekiem  matek, żon PPSów-
ców .

„WRN“
Przed niedaw nym  czasem od­

św ieżono _ na łamach prasy 
PFR ow skiej groźbę iV»im-ow- 
ską, a jak  za panią-m atką za­
częli u nas M atuszewski, Za- 
ruk-M ichalski i k ilku  innych  
powtarzać, że grozi nam wróg
X ' j .“ę^WRŃ"roŹnieiSZX “ * re‘

N ie jestem  „WRN“-owcem. 
N ie byłbym  nim, gdybym  był 
w  kraju, bo w szystko to, czym  
czuć było z daleka Pużaka czy  
Zarembę było mi obce. A le fak­
tem jesi, że w  kraju „WRN“ 
była, że była to organizacja  
silna, do. której przystępowali 
robotnicy-pepesow cy, gdy nie 
dosięgała, do nich m yśl krytycz­
na, propaganda anty.londyńska, 
prosowiecka. Z tym  faktem  
trzeba się było poważnie li­
czyć.

Na konferencji organizacyj­
nej PPS w Lublinie, która się

(D?h»« cią< M B<Ł 2-®».
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odbyła dnia 10 i 11 września 
1944 mówił tow. Osóbka-Mo- 
rawski:

„Odbudowana na zasadach 
wewnętrznej demokracji, musi 
PPS zjednoczyć wszysiK.eh u- 
czciwych PPSowców, niezależ­
nie, do jakiego odłamu należą”.

Sam posunąłem się dalej, 
gdy oświadczyłem wtedy:

„Socjaliści w Londynie prze­
grali. Ale dziś partia nasza wy­
ciąga bratnia dłoń do „WRN“- 
owców. Niecnaj wrócą i staną 
w naszych szeregach, (burzliwe 
oklaski) — („Barykada Wolno­
ści” 24.IX.1944).

I życie pokazało, że to nasze 
ówczesne stanowisko było słu­
szne. Weszli do nas wybitni 
„WRN“-owcy tacy, jak  Moty­
ka, Marian Nowicki, Flacht, 
Wójcik, Kubicki itd„ ale prze­
de wszystkim wstąpiły tysiące 
„WRN“-owców i przetrzymali, 
choć bezustannie przypalali im 
pięty tacy, którzy nawet nie 
odróżniali od masy Pużaka czy 
Zaremby, a w jednym  kociołku 
mięszali wszystkich. Ci sami, 
którzy umią odgraniczać górę 
PSL-u od szeregów reakcyj­
nych, zwalczali w naszych sze­
regach wszystkich „WRN”-ow- 
ców, zwalczali w czambuł. Je­
szcze dziś znajdują się i U nas 
ludzie, którzy nie powąchali ni­
gdy przed rokiem 1944 prochu 
socjalistycznego, a dziś dworu­
ją  sobie z „WRN”.

Spotykam się z tysiącami ro­
botników i ani rusz nie mogę 
spostrzec kto z nich jest 
„WRN“-owcem. Pocóż więc ma­
lować diabła na ścianie, gdy go 
dawno już nie ma? Czy na to, 
by rozbić nasze szeregi, naszą 
partię? Ta sztuka nie uda się 
Matuszewskiemu, k tóry mówinc 
językiem tow. Rusinka —, „mi­
mo zmiany ubioru posługuje się 
w naszej partii jezuickimi 
chwytami i chcą być bardziej 
rewolucyjni, aniżeli sama par­
tia i je j  kierownictwo”.

Dodaje tow. Rusinek w swym 
artykule, że: „odrodzona PPS 
powstaie wbrew dawnemu kie 
rownictwu PPS, wbrew Kwa- 
pmskiemu i Arciszewskiemu, 
wbrew Pragierowi i Zarembie. 
Historia tego okresu notuje 
inne naziwska, jako tych, któ­
rzy uratowali honor partii, a 
dziś je j  przewodniczą. Są to: 
tow. Szwalbe, tow. Osóbka, tow. 
Drobner i wielu, wielu innych. 
Generalnym sekretarzem par­
tii jest tow. Cyrankiewicz .

Ostatnie posiedzenie Rady 
Naczelnej wykazało, że ntt 100 
uczestników było czterech ty l­
ko towarzyszy, przeciw nowe­
mu składowi CK W, ci sami 
czterej byli za postawieniem w 
sian oskarżenia tow. Wachowi­
cza i Drobnera za ich artykuły 
w prasie partyjnej. R a d a  
N a c z e l n a  o k a z a ł a  w i e 1 
k ą  z w a r t o ś ć ,  o b o w i ą ­
z u j e  b o w i e m  w P P S  
j e d n a  l i n i a ,  l i n i a  n i e  
a n t y -  „WRN” - o w s k  a, a 
l i n i a  s o c j a l i s t y c z n a .  
T y m ,  k  t ó  r  z y  s p e k u l o ­
w a l i  n a  r o z ł a m  w P P S  
d a ł a  R a  d a  N a c z e l n a  
n a j l e p s z ą  o d p o w ie d z .

W najbliższym czasie odrzu­
cić powinna proca PPSowska 
Matuszewskich poza słupy gra­
niczne naszej partii. Bajeczka 
o „WRN” nic chwyciła.(€.<».)

Rada Bezpieczeństwa odracza obrady
NOWY JORK 1. 8. (PAP). Minister 

spraw  zagranicznych Ukrainy Manu- 
ilskii, k tóry  przybył z konferencji 
paryskiej do Nowego Jorku, celem 
zreferowania sprawy greckiej, był 
obecny na sali obrad Rady Bezpie­
czeństwa w czasie ostatniego jej po­

Wyjazd min. Mołofowa
LONDYN 1. 9. (BBC). Minister 

spraw zagranicznych Zw. Radzieckie 
go i  przewodniczący delegacji radzie 
ckiej na konferencję polftyową wy­
jechał z Paryża do Moskwy.

PARYŻ 1. 9. (SAP). W związku z 
nagłym wyjazdem m inistra Mołotowa 
do Moskwy wyznaczone na ponie­
działek zebranie Wielkiej Czwórki

Przyjęcie zleceń Wielkiej Czwórki
LONDYN. 1. 9. (BBC) Włoska ko­

misja polityczna aprobowała 5 glosa 
mi przeciwko 4 wdyzierżawienie Frań 
oji obszaru Mont Cenis przy czym 
Francja  zgodziła się na dostarczanie 
Włochom z tego terenu energii elek­
trycznej.

Bałkańska Komisja gospodarcza ak 
ceptowala zalecenie Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych Wielkiej Czwór 
ki, które nakładając na Rumunię obo­
wiązek uiszczenie Związkowi Radziec 
kiemu odszkodowania w wysokości 
300.000.000 dolarów.

Szabrowniczy skład farb w kościele
ŁÓDŹ. (SAP) Lotne brygady Nad. 

zwyczajnej Komisji Mieszkaniowej do 
konały wczoraj podczas kontroli loka 
li sensacyjnego odkrycia. Przy ulicy 
Wólczańskiej 124 przeprowadzono wy 
siedlento z 7-raio pokojowych aparta­
mentów 3_06obowcj rodziny Emila 
HulKcha, właściciela wielkiej hurtów 
ni. Okazało się w trakcie kontroli, że 
cały budynek, w którym mieszkał 
Hiihsch, zajęty jest przez liczną jego 
rodzinę. 1 tak jedno z wielkich mie­
szkań zajmował kuzyn jego Włady. 
sław  Hubsch oraz jego wspólnik Ku. 
nert. Obaj prowadzili przy ul. Wól- 

ińskiej 135 wielki skład farb. Jedno 
cześnie jak stwierdzono, Władysław 
Hubsch jest właścicielem olbrzymiej 
poniemieckiej hurtowni farb, która 
mieści się w byłym kościele przy ul. 
Wólczańskiej 124. Mimo, iż upłynęły 
dwa lata od wyzwolenia, Hńbsch nie

Dla braci-żołnierzy
Żołnierz Polski w  krw aw ym  trudzie i  znoju spełniał swój obowiązek. —  

Liczne odznaczenia bojowe pokryły jego piersi za bohaterską walkę w  obro. 
nie Ojczyzny

Niejednokrotnie blizny i rany stanowią najlepszy dowód jego trudów.
Wielu żołnierzy poległo na rozległych frontach od Lenino po Berlin, pod 

Monte Cassino i Bredą
Wielu straciło swych najbliższych; rodziców, rodzeństwo, żony i dzieci.
W pierwszej połowie września, w  związku z demobilizacją, społeczeństwo 

będzie miało możność oddać dług wdzięczności naszym obrońcom
Państwo zagwarantowało żołnierzom pomoc i opiekę, wydając dekret o 

obowiązku zatrudnienia, przez wszystkie zakłady m inimum  5 proc, zdem o. 
bilizowanych Związki Zawodowe i Rady zakładowe dopilnują tego we 
własnym zakresie, pozostając w  stałym kontakcie z  OKZZ i przesyłając wy. 
niki kontroli do dnia 7. 9 br.

Nas n ikt nie będzie pilnowali Awiailtmość obywatelskiego obowiązku bę_ 
dzie wystarczającym bodźcem, iotnierz, który przelewał swą krew  za Oj. 
czyznę powinien znaleźć w  każdym dot.iu ciepło rodzinne i pomocną rękę.

W ierzymy, że ofiarny i społecznie wyrobiony Kraków będzie przodowa! 
w  tej akcji na terenie całego kra^ju — choćby tylko dlatego że dzięki boha. 
tersiwu naszych braci miasto zostało zachowane w całości ,

Nie wątpimy, że utworzony komitet zatrudnienia zdemobilizowanych żol. 
nierzy w  skaldzie 3 przedstawicieli z  OKZZ, DOW i TPŹ otrzyma szereg 
zgłoszeń tych, którzy zechcą zdemobilizowanym żołnierzom stworzyć atmo­
sferę rodzinną pod sw ym  dachem.

siedzenia. Propozycje ambasadora 
Lange, zaproszenia do stołu ministra 
Manuilskiego i delegata Grecji Den- 
dramisa, spotkała się ze sprzeciwem 
delegata brytyjskiego Cadogana, któ­
ry  oświadczył, iż dyskusja na ten te­
mat w tonie Rady jest przeddwczcsna.

prawdopodobnie nie odbędzie się. — 
Paryskie koła międzynarodowe nie 
przywiązują specjalnej wagi do wy­
jazdu ministra Mołotowa. Według in ­
formacji kół radzieckich poleciał on 
do Moskwy celem naradzenia się ze 
swym rządem nad problemami wyni­
kającymi z sytuacji międzynarodo­
wej.

Delegacja polska wniosła poprawkę 
do artykułu 23 traktatu pokojowego z 
Rumunią, który zobowiązuje ją  do 
zwrotu mienia zabranego z terenów 
zamieszkałych przez narody zjedno­
czone.. Poprawka ta ma na celu re . 
windykajcję mienia polskiego, które 
we wrześniu 1939 znolazto się na tery­
torium rumuńskim.

Poprawkę polską poparły Czechosło 
wacja i  Jugosławia.

Posiedzenie komisji odroczono do 
powzięcia decyzji w tej sprawie.

uważał za wskzane zameldować 
widzom, iż kościół został przez Niem­
ców obrócony w skład towarów i sam 
do ostatniej chwili skład ten w koście, 
le prowadził.

Komisja Mieszkaniowa zajęła się 
tym niezwykłym wypadkiem i Hub- 
schowie oraz dalsi ich krewni zostaną 
wysiedleni z zajmowanego przez sie­
bie pałacyku. Opróżniony zostanie ró. 
wnież budynek sprofanowanej świąty-

Dodać należy, iż badane jest poebo. 
dzenie Hubschów, albowiem zachodzi 
podejrzenie, iż przyjęli oni podczas 
okupacji Yolkslistę.

Do 2_ch pokoi Hubschów wprowa­
dzono dwie ekspedientki, które dotąd' 
gnieździły się w pokojach, przypomi­
nających nory. Pozostałe mieszkania 
oddane zostaną profesorom wyższych 
uczelni naukowych.

Delegat radziecki Gromyfco stwierdził 
replice, że przedstawiciel Wielkiej

Brytanii nie choe słyszeć o  niemi­
łych faktach, a jeśli — jak utrzymuje 
Cadogan — nie ma dostatecznych do 
wodów do podtrzymania skargi ukra­
ińskiej, Rada w inna wysłuchać do­
datkowe faikty.

Rada postanowiła nie dopuścić 
przedstawiciela Ukrainy i  Grecji do 
stołu’ do chwili umieszczenia skargi

i  porządku dziennym obrad.
GŁOS HOLANDII

Delegat Holandii van Cleffens do­
szukał się w  skardze ukraińskiej cae- 
regu nieistotnych twierdzeń i  chęci 
wykorzystania Rady do celów pro­
pagandowych. Cadogan polemizował 

dłuższych wywodach ze stanowi­
skiem Manuilskiego, występując prze 
ciwłoo twierdzeniu, jakoby Wielka 
Brytania mieszała się w  wewnętrzne
sprawy Grecji.

DROBNE STARCIA
Delegat radziecki zaznaczył, iż z 

podobnie drobnych starć granicz­
nych, o których wspomina skarga, 
doszło do wybuchu ostatniej wojny. 
Zdaniem mówcy, grecko-albańskie 
zajścia graniczne mogą rozrosnąć się 
do poważniejszych rozmiarów, o ile 
nie podejinie się przeciwśrodków. — 
Również sytuacja w  Grecji, jak o 
tym świadczy brytyjska prasa i 
stw ierdzają członkowie parlamentu, 
stanowi niebezpieczeństwo dla poko­
ju  światowego, a  Grecja staje się szy­
bko faszystowską.

ODROCZENIE
Po przemówieniu delegata radziec­

kiego zabrał głos sekretarz general­
ny ONZ Trygve Lic, zapowiadając 
odroczenie posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa na  skutek przeciążenia 
pracą Sekretariatu ONZ. Posiedzenie 
odroczono do wtorku bez powzięcia 
decyzji, czy spraw a Grecji ma się 
znaleźć na porządku dziennym obrad.

K o m is ja  w eryfikacy jna
Zw . Zaw . D zienn ikarzy
WARSZAWA 1. 9. (PAP). Na ostat­

nim posiedzeniu Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy R. P. powołano 
Główną Komisję Weryfikacyjną, w 
skład której weszli red. red. Mikołaj 
Wabyas (przewodniczący), Wiklor 
Borowski, Marian Kubicki, Rafał Pra­
ga i  Władysław Dunin-Wąsowlcz.

W kilku w'crszach
— Wychodząc z domu nie zapom­

nij zgasić bomby zapalającej — mó­
wili do siebie mieszkańcy Leningra. 
du — w okresie wzmożonego bom­
bardowania miasta.

— ..Nędznicy" W iktora Hugo i po­
ezje E luarda są najbardziej poczyt­
nymi dziełami na konferencji poko­
jowej w  Paryżu.

— Uszkodzony w  ostatniej woju.e 
od pocisku artyleryjskiego pomnik 
Bitwy Narodów w  Lipsku zostanie 
uchwałą rady miejskiej odnowiony.

— Znany aktor niemiecki Ernst 
Borhardt został aresztowany przez 
amerykańskie władze okupacyjne. — 
Został on posądzony o wpisanie fał­
szywych danych w  kwestionariuszu 
dla władz okupacyjnych.

— Magda Schneider, komik Teo 
Lingen i  Hans Moser występują już 
na scenach wiedeńskich teatrów.
• — Rząd włoski oświadczył, że nie 
może zrezygnować ze swego żądania 
zwrotu złota zabranego we Włoszech 
przez Niemców.

— M/S Stalowa Wola z ładunkiem 
M '.'l lon cementu dla Brazylii opuś- 
cił port gdański.
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Dlaczego dyscyplina
PUNKT WYJŚCIA

Rezolucja Rady Naczelnej PPS 
sformułowała w sposób jasny w o . 
statnim swym punkcie zasadę zdy. 
scyplinowania i karności wew. 
nątrz partii. Bezwzględne przestrze 
ganię tej zasady stanowić ma głó­
wną podstawę wzmocnienia orga­
nizacyjnego.

Punktem wyjścia dla wszelkich 
rozważań w tej sprawie jest właś­
nie uznanie celu, dla stałego urze­
czywistnienia którego czynione są 
bezustanne wysiłki ze strony cen. 
tralnego kierownictwa partii, jak i 
odpowiednich orgamó v  tereno. 
wych. Celem tym jest pełna reali­
zacja programu partii suwerennej 
i potężnej, masowej, półmiliono­
wej partii, o której mówił w swym 
referacie II sekretarz CKW — to  w. 
-Włodzimierz Reczek.

Jedmdym z głównych i  koniecz­
nych środków do osiągnięcia tego 
celu jest właśnie wzmożenie dys­
cypliny i karności w działaniu na 
wszystkich szczeblach organ i żacyj. 
nych. O tym, że zrozumienie tej 
potrzeby jest naogół powszechne, 
świadczy najlepiej właśnie prze, 
bieg obrad oraz uchwały ostatniej 
sesji Rady Naczelnej PPS. Dla za­
pobieżenia jednak wszelkim zbyte­
cznym (i często postronnym) ko­
mentarzom i możliwym rozbieżno­
ściom w interpretacji, przyda się 
kilka ogólynch wyjaśnień pojęcio. 
wycSt.

JASNY SENS
Dyscyplina i  karność nie ozna. 

czała nigdy i nie oznacza systemu 
policyjnego wewnątrz partii, jak­
by się mogło niektórym zbyt po­
wierzchownym i gorliwym obser­
watorom zdawać. Jedynie właści­
wy sens tym hasłom.pojęciom na. 
dała wieloletnia historia i doświad 
ozenie partii, dajgBM®ę krótko stre

W ycofanie starych 
5 0 0  z ło tó w e k

Narodowy Bank Polski zawia­
damia, że z dniem 16 września
1946 r. przystępuje do wycofa­
nia z obiegu biletów Banku Naro­
dowego wartości 500 złotych e- 
rnisji 1944 r. Bilety te przestają 
być prawnym środkiem płatni­
czym z dniem 16 grudnia 1946 r. 

i  będą przyjmowane do yymiany 
przez wszystkie oddziały Narodo 
wego Banku Polskiego od 16-go 
września 1946 r. do 16 grudnia 

.1946 r. włącznie. Poczynając od 
17 grudnia 1946 r. do 16 marca
1947 r. włącznie wymianę załat­
wiać będzie tylko Skarbiec emi­
syjny Narodowego Banku Pol­
skiego. W tym czasie posiadacze 
500 zlotowych biletów bankowych 
“irr^ji 1944 r. winni je składać w

"czym oddziale Narodowe- 
;nku Polskiego, celem prze-

- ...x.,a do Skarbca Emisyjnego. 
'»/ dniu 17 marca 1947 r. bilety 
500-złotowe emisji 1944 r. zosta 
ną umorzone, zgodnie z art. 17 
D ekretu  z d n ia  15 stycznia  1945 
r. o Narodowym Banku Polskim. 
Podkreśla się z naciskiem, że 500
- to we bilety bankowe emisji
- 44. r. pozostają prwanym śród 
ł iem płatniczym do dnia 16 gru­

dn ia  1846 r. i w obec tego m uszą 
być do tego czasu przyjmowane 
przez wszystkich przy wszelkich 
zapłatach bez żadnych ograniczeń

ścać w stwierdzeniu: tylko jędność 
oparta na wierności dla linii zasad 
niczej, może prowadzić do zwycię. 
stwa.

Powstaje pytanie: jaka jest isto­
ta tej jedności? Czy dopuszcza ona 
odchylenia i daleko idące różnice 
zdań? Odpowiedź jest prosta i wią 
że się ściśle z charakterem struk­
tury organizacyjnej: możliwa i po 
trzebna jest dyskusja, dopuszczał, 
ne są nawet takie, czy inne różni, 
ce teoretyczne, granicą jednak 
tych wszelkich dyskusji i rozbież­
ności jest właśnie wspomniana już 
linia zasadnicza i wynikające z 
niej bieżące nakazy polityczne. — 
Gdy wysunięte zostaną tezy, lub 
też zostaną poczynione kroki, 
sprzeczne z podstawą linii partyj­
nej, z ogólnym stanowiskiem, dy­
skusja automatycznie się urywa, 
bowiem teraz dopiero zagrożona 
zostaje jedność partii, i działać za 
czyna zasada, dyscypliny i karno­
ści.

Dyskusja utrzymana w ramach 
rzeczywistej, szczerej i uczciwej tro 
ski o dobro ruchu nie może zagra­
żać spoistości organizacyjnej, prze 
ciwnie: dowolzi ona żywości pro. 
blematyki ideowej, oraz dowodzi 
faktu, że program, lub poszczegól. 
ne autorytatywne wypowiedzi, nie 
są tylko martwą literą, zamknię­
tym i  zaprzysiężonym katechiz­
mem. Nieprzekraczalną granicą je 
dnak wszelkiej dyskusji jest prze­
strzeganie tych dwóch fundamen­
talnych zasad: suwerenności i czy­
stości ideowej partii.

Ocena poszczególnych momen. 
tów może być nieraz trudna i wy. 
dawać się też może, że zależy jedy­
nie od sumienia sądzonego. W ko-

R o z i n a w i a i i ś m i  z e  S t a l i n e m

Dwie drogi do soc^izmu
Sekretarz generalny Partii Pracy 

Morgan Philipps, który niedawno 
w raz z delegacją labourzystów bawił 
w Polsce, opisuje szczegółowo w »Dai_ 
iy Herald« wizytę, złożoną przez dele 
gaoję brytyjską premierowi Stalinowi 
w  Moskwie. Philipps, przytaczając 
fragmenty odbytych rozmów, cytuje 
m. in. charakterystyczne oświadczenia 
wodza narodów Związku Radzieckie, 
go, posiadające dużą wagę dla rozstrzy 
gnięcia dyskutowanych ostatnio pro­
blemów.

Nie mogę oczywiście podać do­
kładnych słów naszej rozmowy, 
ale zasadniczym tematem były: 
postęp socjalizmu w  naszych kra- ; 
jach i różne metody, jakie stosuje, 
m y. Stalin zadał szereg trafnych 
pytań w  odniesieniu do pracy na. 
szego rządu, a kiedy opisywaliś­
m y  m u kroki, jakie uczyniono i 
jakie będą podjęte dla unarodo. 
wienja naszyeh podstawowych 
przemysłów, odpowielział dobił, 
nie: ^zupełnie słuszniee.

Harold Laski, Alice Bacon i  Ha­
rold Clay mówili o różnych ce­
chach gospodarki radzieckiej. Po 
ogólnych rozważaniach Stalin za. 
czął mówić nam o nadziejach, ja  
kie wiąże z  trwałą przyjaźnią an- 
glo.radzieeką .W  czasie rozmowy

i karność
lizję ze sumieniem nae popadmie- 
my jednak nigdy, gdy decyzja u- 
zależniona będzie od kryteriów roz 
sądnego politycznego realizmu. Nie 
oznacza to w żadnym wypadku wy 
rzeczenia się stosunku uczuciowe, 
go do spraw partyjnych, ale tylko 
oznacza konieczność podporządko 
wania reakcji uczuciowych progra 
mówi polityki planowej i długofa. 
lowej,

DLACZEGO...
I jeszcze jedno, może najważndej 

sze wyjaśnienie. Jedność partii tyl 
ko wtedy ma istotną wartość, gdy 
jest naprawdę organiczna, a nie 
sztuczna, mechanicznie budowana 
odgórnie. Zasada dyscypliny i kar 
ności ma tylko wtedy istotną war 
tość, gdy opiera się na ogólnym, 
pełnym zrozumieniu linii politycz­
nej, na szacunku członków partii 
dla powagi, stojących przed nią 
zadań. I taką wielką jednością, wią 
żącą ze sobą najlepszych i najtfziel 
niejszych towarzyszy, mimo wszel­
kich dyskusyjnych różnic, mogła i 
może poszczycić się w trudnych 
i ważnych momentach Polska Par 
tia Socjalistyczna. 1

Zasadniczy charakter przykaza­
nia dyscypliny i karności, jest dziś 
jasny dła wszystkich niemal akty­
wistów partii, nie dlatego tylko, 
że przynosi takie, czy inne atuty 
w bieżących rozgrywkach politycz­
nych, ale przedte wszystkim dSate. 
go, że dobrze rozumiemy, iż kon. 
solidacja i jedność szeregów sta­
nowią największą gwarancję osta­
tecznej zwycięskiej drogi polskie­
go socjalizmu.

TADEUSZ SOŁTAN.

uczynił wielce znaczącą obserwa. 
cję, która winna być, moim zda­
niem, powszechnie znana. Oto i .  
stota tego, co powiedział:

>Istniały dwie drogi do soajali. 
zmu oświadczył, mianowicie: ra­
dziecka i  angielska i  jasne jest, że 
pragniemy osiągnąć cele socjalisty 
czne każdy na swój własny spo. 
sób. Droga radziecka była kró l. ■ 
sza, lecz trudniejsza i pociągnęła 
za sobą rozlew krwi. sPragnę 
Wam przypomnieć, że marksiści 
i  leniniści nie uważają, by ieh dro 
ga była jedyną drogą prowadzą­
cą do socjalizmu.

»Jakiekolwiek mogą być w  tej 
chwili między nami różnice, pozo 
sianie wielkim i historycznym fak 
tern, że Wielka Brytania i Zwią. 
zek Radziecki, dwa spośród naj. 
większych na świeeie państw, kro  
czą w  kierunku socjalizmu. Ko- 
nieczne jest, a iebyśmy zrozumieli 
lokalne zagadnienia.

Stalin ośuńalczył, że śledził ak­
cję naszego rządu unarodowienia 
naszych podstawowych przemys. 
łów, lecz potrzeba m u więcej infor 
macji o naszych zamiarach w  dzie 
dżinie handiu.

»Przy znajdującym się w  rę­
kach państwa handlu —  pow ie.

N O W O Ś Ć !

Cena 150- — zł.
Do nabpai* we wacyatkieh kaięgarnłaeb

W -ty  w rześn ia  św iętem  
Ś w ia ta  Pracy

10 września upływa 10-fa rocznica 
ogłoszenia deklaracji społcczno.gos. 
podarczej, uchwalonej przez przedsta 
w ideS 41 związków pracowniczych. 
Inicjatorzy deklaracji reprezentowali 
łącznie około 230000 członków prze­
ważnie pracowników państwowych i 
smoorządotswch, zrzeszonych w  naj. 
poważniejszych związkach zawodo- 
wycli,

KCZZ doceniając znaczenie daty o. 
głoszenia deklaracji historii ruchu za­
wodowego w  Polsce, postanowiła 
szczególnie uroczyście uczcić ten dzień 
Specjalnie zorganizowana akcja pro­
pagandowa —  uświadomi szerokie ma 
sy pracownicze o znaczeniu deklaracji 
Na zakończenie uroczystości odbędzie 
się Akademia w  dniu 10 września w 
sali obrad KRN. Oddany zostanie hohl 
pamięci twórcom deklaracji, w  wiek? 
szóści pomordowanym przez okupan­
ta. Przemówienie wygłosi poseł So­
korski, sekr KCZZ. ,

dział —  można zmniejszać ceny 
i zwiększać systematycznie place. 
Nawet bez całkowitej kontroli 
handlu państwo może wkroczyć i 
sprzedawać po niższych cenach, 
obniżając poziom cen, iymsamym  
przyczyniając się do poprawy to* 
su robotników.

Doświadczenie w  Związku Ra­
dzieckim dowiodło, że przez una. 
rodowienie podstawowych prze, 
myslów, banków i handlu .poświę 
cając częśći dochodów dla obniżki 
cen i podniesienia standarlu życio 
wego, a reszty dochodów dla ce­
lów ekspansji przemysłowej, rząd 
radziecki osiągną! podwójną ko . 
rzyść: obniżkę cen i ogólne pod, 
niesienie ilości i jakości produk- 
cji«.
Ogółem biorąc, Stalin nie uważa, 

aiebyśm y mieli w  Wielkiej Bryla, 
nii podobne trudności, jakim mi;, 
siała stawić czoło Rosja po rewo­
lucjo — wojna domowa i głód —  
ale ostrzegł nas przed naszą »zrę 
czną i  doświadczoną burżuazją«, 
która może postawić nas wobec 
większej ilości problemów, niż to 
miało miejsce w  Rosji, gdzie sta. 
ra klasa pracująca była »po pro. 
stu glugiaa.
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H is t o r ia  je d n e g o  p r o b le m u  ( i )

Perski jarmark
Niespodziewanie i tajemnicao ale 

zawsze w  zespole sensacyjnych okoli, 
cztiości pojawia się na scenie wielkiej 
polityki Persja, przynosząc wraz ze 
swoim pojawieniem posmak fascynu­
jącej walki pomiędzy mocarzami te­
go świata o jeden z najdroższych jego 
skarbów : naftę. Środkowy Wschód 
jest domeną ścierania się interesów 
mocarstw i w każde] fazie polityki 
międzynarodowej związane z nim za­
gadnienia używane są jako jeden z 
najmocniejszych atutów w politycz­
nej rozgrywce. Wypadki ostatniego o- 
k resu  znowu wypchnęły Persję na 
czołowe miejsce wśród przedmiotów 
zainteresowania opinii świata, a mo­
ment, w  którym to  nastąpiło jest tym 
ciekawszy, że jeden z partnerów  za­
czyna tracić w łaśnie ś\voje stanow i­
sko na korzyść drugiego. •

NAJPIERW  TROCHĘ HISTORII
Bogactwa naturalne Persji zarówno 

jak i jej położenie geograficzne po­
między Afganistanem a Indiam i żwró 
ciły uwagę Wielkiej Brytanii i 
już w XVII wieku zawiązują się mię 
dzy tymi dwoma krajam i slosinlka 
dyplomatyczne. Brytyjski kapitał ode 
grał w ybitną rolę w  pozyskaniu i 
rozwoju koncesji naftowych w  połu­
dniowo-zachodniej Persji. Dopiero 
jednak w  r. 1901 udało się skłonić 
Szacha do udzielenia pierwszej kon­
cesji, która sta ła  sic podstawą potęż­
nego’ trustu Anglo-lranian-Company 
o kapitale 33 milionów funtów sster- 
liugów z czego 1/3 posiada Haąd Je­
go Królewskiej Mośai. Powierzchnia 
eksploatowanego terytorium  wynosi 
100.000 mit kwadratowych. Nofwatż- 
niejsne rafinerie są  w  Abiadanae. W ar 
tość eksportu w  latach 1937—38 za­
mykała ®ię w  cyfrae 23 milionów fun 
tów  szterlńngów-

Połityka zagraniczna Persji w  XIX 
i początkach XX w ieku m ajdow ała 
się pod wpływem ry walizacji o te re ­
ny  naftowe toczonej pomiędzy Rosją 
i  Anglią. Dopiero układ z sierpnia 
1907 r. zagwarantował Persji niepodle 
głość i nienaruszalność iaj terytorium, 
rozgraniczając jednocześnie sfery

AWyfcul d y sk u sy jn y

Ma manowcach rewizjunizmu  
i popularyzacji

Poniżej zamieszczaOiy nadesła. 
ny artykuł, poruszający zagadnie 
ńie omawiane niedawno żywo na 
tamach periodyków Ifferacfcó.spo- 
tecżnych («Wieś«). ,

Redakcja »Naprzodu« nie po. 
dzieła ogólnego poglądu, Wyrażo­
nego w  artykule, wobec tego jed. 
nak, że jest on odbiciem pewnych 
pojęć Silnie zakorzenionych na­
wet w  szeregach obozu demokra­
tycznego, rzucamy go raz jeszcze 
jako temat do dyskusji.

U n iw ersy te t L udow y w Gaci znany  
był w  ok resie  pom ajow ych  rzą d ó w  ja  
ko ekspozy tu ra  po lityk i m in is tra  P o ­
n ia tow skiego , k tó ry  W dz iw ny  sposób  
godził ścisłą w spó łp racę  z r zą d zą cą  i 
zdrow y  ru c h  ludow y gnębiącą  k liką  z 
n a jb a rd z ie j dem agogiczną  niek iedy  
akcją  w te ren ie .

D ziś znów  co ra z  w ięce j d a je  o  so . 
bie znać to ognisko ośw iaty w ie jskie j, 
a  do p ro g ra m o w y ch  je g o  W ystąpień 
zaliczyć n a leży  re fe ra t  w icep rezesa

Zarządu Głównego Z. M. W. »Wici« 
—  ob. Ignara, wygłoszony na zjeździe 
w  Gaci w  dniu 18 bm. Wodług tekstu 
podanego przez T. Witka w nr. 230 
»L>zionnika Polskiego# z dn. 29 8. hr. 
tematem odczytu była charakterysty­
ka postaci działaczy chłopskich.

Ignar, w poszukiwaniu właściwych 
sylwetek, które można by narodowi 
postawić za wzór do naśladowania — 
dezawuuje zarówno. Bartosza Głowa, 
ekiego, jak i Jana Kilińskiego. Zarzu­
ca im  brak nastawienia społecznego i  
klasowego twierdząc, że dali Się wy. 
korzystać polskiemu wstccznfctwit, któ 
rc  następnie poałaci ich we wlasbym 
•interesie »z natrętnością# spopularyzo 
wało.

Tym dwom narodowym bohaterom 
przeciwstawia Ignar inny »wzór chłop 
skiego działacza# — Jakóba Szelę. —  
Wprawdzie i  ta niesławna postać spo 
tyka się z krytyką prelegenta za swe 
»;i narodowe stanowisko# samo jednak 
zestawienie takich sylwetek, jak  z je -.

wpływów rosyjskich i angielskich. To 
porozumienie do którego później przy 
łąozy się Francja, tkw i przyczynowo 
w  rosnących apetytach miperialistycz 

'n y ch  Niemiec Wilhelma II  z ich kon­
cepcjami kolei Berlin — Bagdad. W 
m arcu 1915 r .  Angjicy godzą się na 
podpisanie tajnego układu w  Konstan 
tynopolu, zapewniającego Rosji całko 
w itą  swobodę działania w  tej strefie 
wpływów. W roku 1917 Rosjanie wkra 
czają do północno-wschodniej Persji 

llecz wycofują się, stamtąd po podpi­
saniu układu radziecko-persidego w 
r. 1921. Ze swej strony  rząd brytyjski 
w  1919 podpisuje z Persją traktat, w 

•którym raz jeszcze gwarantuje jej nie 
^podległość i  nienaruszalność teryło- 
rium, przyrzeka pszysłać w ojskowych 
ekspertów do przeszkolenia armii, 
lecz wszystko to Zawiśnie w  próżni, 
bo traktat ten nigdy nie doczeka się 
ratyfikacji. Nacjonalistyczne pov a- 
n ie  pod wodzą Riza Khan Pablewi 
rozpoczyna długi okres trw ający do 
r .  1941, w  którym  Persja staje się do­
syć nieprzenffltliwa dla wpływów za 
granicznych i  znowu wchodzi w  orbi 
tę  szerokiego zainteresowania mię­
dzynarodowego, ale tym  razem ze 
względów politycznych w czasie woj 
ny z osią.

UDZIAŁ PERSJI W WOJNIE 

W Jecie r . 1941 zaniepokojono się 
w  Moskwie i Londynie zbyt wjełką 
liczbą turystów  niemieckich napływa 
jących db Persji. Wobec wypowiedae 
n ia  wojny przez ZSRR Niemcom ist­
n iała obawa: 1) zaatakowania ZSRR 
od połUAila przez Persję i  2) odcięcia 
pól naftowych Persji. Odpowiednie 
k ro k i dyplomatyczne wszczęte przez 
obydwa rządy u  Szacha dały efekt 
mitzarny, wobec czego Sprzymierzeni 
(zdecydowali się wkroczyć do Persji 
dnia 23 sierpnia 1941 r ., składając 
jednocześnie zapewnienie, iż n ie  mają 
żadnych • roszczeń terytorialnych, ani1 
nie chcą pozbawiać Persji niepodleg­
łości. Zatwierdzone przez Medżlaę 
(parlament) warunki mówiły między 
innymi przede wszystkim o zamknię­
ciu poselstw państw  osi i  satelitów,

o zwrocie kosztów okupacji, o dostar 
czeniu przez Persję transportu dla
kontyngentów odstawianych do 
ZSRR.

Szach abdykował na rzecz syna, a 
nowy prem ier Ali Feronghi zawarł 
trak tat z obydwoma mocarstwami 20 
stycznia 1942 r„  w  którym  sprzymic 
rzeni gwarantowali Persji niepodle­
głość oraz integralność terytorium, 
za co nowy Szach oddawał do ich u- 
żytku środki transportowe i godził się 
na obecność oddziałów wojskowych 
angielskich i radzieckich w Persji z 
warunkiem, że zostaną one wycofane 
w  6 miesięcy po zawieszeniu broni. 
Traktat ten został poparty układem 
teherańskim z 1 gnidnia 1943 r., w 
którego podpisaniu wzięły udział tak 
że Stany Zjednoczone. W kwietniu 
1942 r. Persja zrywa stosunki dyplo­
matyczne z Japonią chociaż wojnę 
wypowie jej dopiero w lutym 1945 
r. W stanie wojny z Niemcami znaj­
duje się od 9 września 1943 r.

PARTIE POLITYCZNE 
Do roku 1941 działalność partii po 

litycznych była wybroniona przez 
Riz-Szacha i dopiero w  okresie Woj-* 
ny następuje bogaty rozkwit życia po 
litycznego, rozdrobnionego pomiędzy 
cały szereg stronnictw , których pro­
gramy reforniistyczne chociaż dosyć 
nieśmiałe wyraźnie jednak sympaty­
zują z tendencjami lewicowymi.

Dwie partie wybijają się na czoło. 
Tudeh i Narodowa, innym i słowy; 
skrajnie postępowa i umiarkowana.

„Lisły z
Z dużym niestety opóźnieniem uka 

zał się zdawna oczekiwany następny 
2—3 numer miesięcznika „Listy z tea 
tru“, wydawanego preez Komisję Po 
rozumiewawczą Teatrów Krakow­
skich pod redakcją Wojciecha Natan 
sona, sekr. red. dra  W ładysława J. 
Dobrowolski.

Redaktor doskonale prowadzonego 
miesięcznika wyjaśnia ni. in. tytuł 
pisma, stwierdzając, że „Listy z tea- 
tru “ nawiązują do periodyku wyda­
wanego w Krakowie pod tym samym 
tytułem przez Teofila Trzcińskiego w 
r. 1924.

dnej strony Głowacki i Kiliński, a z 
drugiej »chłopski działacz# Jakób Sze. 
la jest niepokojącym objawem. Albo­
wiem Szela przeszedł do naszej histo. 
rii i literatury nie jako »diialacz lu- 
dowy«, lecż jako najemny morderca 
rodaków na usługach zaborczego au. 
slniackiego rządu. Robił on więc to, 
za co dziś polskie sądy skazują na 
śmierć zwyrodniałe jednostki, opłaca­
ne w latach okupacji przez Niemców,

Z d an iem  Ig n a ra , ideałem  ch ło p sk ie , 
go dz iałacza  byłaby syhlBża »ideoło- 
gii« B rtósza  G łow ackiego 1 Ja k ó b a  
Szeli.

Obawiam się, czy choroba, która 
dziś toczy nasze społeczeństwo, a któ. 
ra  objawia się W codziennym mordo­
waniu przeciwników politycznych nic 
jest właśnie rezultatem syntezy patri. 
otycznej idcdologii Bartosza Głowac­
kiego ze zbrodniezością Jakóba Szeli. 
Jeśli bowiem pasujemy Szelę na boha 
te ra , hajdamace przypisujemy »ide_ 
ologięa, mówimy o nim jako o jednym 
»z wzorów chłopskiego działacza# — 
to idąc logicznie dalej powinniśmy po 
dobiany jego umieszczać w podręczni- 
kaćh szkolnych I świetlicach na równi 
z Głowackim i Kilińskim.

Ale nie dziwmy się potem, gdy z 
Jakiego posie.w.u .wyrpąnję tjd jp  to ca

Partia  Tudeh rozprzestrzenia swoją 
działalność na  całą Persję, organem 
jej jest gazeta Rahbar o zdecydowanej 
linii prokomunistycznej, atakująca po 
Btykę anglo saską w  Persji. Zbyt ra­
dykalne metody zastosowane przez 
Tudeh w  Azerbejdżanie doprowadziły 
tam do całkowitej kompromitacji por 
tii aż do rozwiązania jej włącznie. 
Miejsce Tudeh zajęła Demokratyczna 
Partia Azerbejdżanu, która jest wła­
ściwie polityczną schizmą Tudeh. O- 
na to wystąpiła o przyznanie 1/3 
miejsc w  Medżlisie przedstawicielom 
Azerbejdżanu.

Program polityczny Partii Narodo 
wej streszcza się w żądaniach polity­
cznej i  gospodarczej wolności, tatrud  
nienia bezrobotnych, tolerancji rejigij 
nej, wreszcie reformy rolnej aż do. 
podziału wielkiej własności włącznie.

Od roku 1941 sytuacja wewnętrz- 
no-polżłyczna Persji kształtowała się 
pod znakiem poszukiwania ejementów 
stabilizacji na co wskazywały częste 
zmiany gabinetów, które nie mogły 
sobie poradzić a trudnościami gospo­
darczymi (w  roku 1941 rząd sprze­
dał cały zapas ziarna, cukru i herba 
ty Niemcom, w wyniku czego wybu­
chły w wiciu prowincjach rozruchy 
na tle głodowym, trw ające dopóki 
Anglia nie przerzuciła z Iraku i Indii 
kontyngentów pszenicy), słabym apa 
ratern administracyjnym, reperkusja­
mi, wynikłymi z okupacji, brakiem 
wreszcie silnej, zdecydowanej, więk­
szości w parlamencie.

TADEUSZ ROJEK

teatru"
W bogatej treści numeru zwraca 

uwagę artykuł dyr. Karola p ry e ta  
pt. „Poczwórna prem iera Tartuffa", 
który omawia historię sceniczną sztu 
ki Moliera. Interesujące są  szczegóły, 
jakie przytacza Wiesław Górecki z 
działalności podziemnych teatrów 
krakowskich w okresie okupacji. Jan 
Kreczmar omawia osiągnięcia studia 
teatralnego Iwo Galla, podkreśljąc 

wielkie i  niedocenione zasługi świet­
nego pedagoga. Bogaty materiał arty  
kulowy i  kronikarski uzupełnia cie­
kawy numer, zawierający poza tym 
szereg pięknych zdjęć.

wyróść moić: zwiększenie i tak ju i 
zastraszającej przestępczości.

A teraz sprawa druga: W referacie 
swym Ignar. wg. słów T. Witka, ri«  
wizjonizm swój w odniesieniu do po* 
staci Tadeusza Kościuszki formułuje w  
następujących słowach: ...Kościuszko 
chdał wykorzystać chłopów do walki 
o szlachecką niepodległość.

Niedawno w  demokratycznej Polsce 
zakończyły się uroczystości ku Ctfl 
Tadeusza Kościuszki,

Może jednak należałoby głębiej ta, 
stanowić się nad tematem, Czy UltL 
wersytety ludoWe powołane są do sze 
rżenia innej wiedzy o Polsce i jej bo­
haterach, niż Wyższe nasze Uczelnie, 
które dotąd-nie sformułowały jeszcze 
nigdy takiego sądu o Kościuszce. I  to 
nie tylko w imię wiedzy i ścisłej praw  
dy historycznej, lecz także polo, by, 
narodowi w jego najszerszych ma­
sach stawiać jakieś wzory i módz ma­
sy te jednolicie wychowywać.

Popularyzacja wiedzy Jest aż nazbyt 
pożądaną, może jednak dobrze by by. 
ło dziedzinę rewizjonizmu historyczne 
gs pozostawić kompetentnym history­
kom, a popularyzować u dołu to samo, 
co się wykłada u góry. W przeciwnym 
razie zatracamy obraz i sens nasze" 
historii wraz cole, do których zdąśamy 

"  *• .(U DROZD),
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Uwagi powakacyjne
Przeminęło lato z faktem tym łą­

czą się różne refleksje. Dla dużej 
ilczby mieszkańców miasta wspom­
nienie lata łączy się nieraz z prze­
żytą w  dusznych murach udręką, 
którą tylko w  pewnej mierze łago­
dzić mogły w  Krakowie Wisła, ba­
sen, Lssek Wolski, gdzieindziej nie­
dzielna wyprawa poza miasto. Ale 
po raz pierwszy w Polsc w  tym roku 
(na większą jeszcze skalę niż w ze­
szłym) z wypoczynku, z napływu 
nwej fali zdrowia, którą zapewnia 

.wyjazd do uzdrowisk, z radości i  
słońca, które zapewnia lato — ko­
rzystać mogły duże stosunkowo ze­
społy robotników i inteligencji na. 
praw dę pracującej dzięki instytucji 
wczasów pracow niczych.

Jak  wiadomo, duża w  tym zasłu­
ga związków zawodowych. Oczywi­
ście wysiłek rządu, związków i spe­
cjalnych organizacji społecznych, 
jak Robotniczego Towarzystwa Przy­
jaciół Dzaeci (RTPD), a także ubez_ 
pieczałni społecznych, iść będzie da­
lej w  tym  kierunku; by  zarówno 
,w lccśe, Jak w  zimie, a w  niektórych 
wypadkach także w  innych porach 
roku zapewniać św iatu pracy za­
służony odpoczynek i  tak bardzo po­
trzebne zdrowie, świeże siły. P ra ­
gnę tu jednak poruszyć jedno szcze­
gólnie zagadnienie, z którym  akcja 
wczasów, jak i  sprawa Jakiegokol­
w iek wyjazdu poza teren stałego za­
mieszkania, turystyki, wyjazdu takie 
w  celach zarobkowych i z racji 
spełnianego zawodu, łączy się w bar­
dzo poważny sposób.

5 -fy  dzień procesu Amona Goelha

Cyniczny tupet zbrodniarza
Wczorajszą przedpołudniową roz­

praw ę rozpoczęły zeznania świadka 
Bibersleina Artura. W lutym 43 r .  spot 
kał się świadek ■ oskarżonym wczwa 
ny  ta  pośrednictwem gminy żydow­
skiej z dram  Schwarzem, cejem omó­
w ienia planów dotyczących rozbudo 
w y obozu. Goelh przedstaw ił am o- 
gromne projekty stworzenia w ielkich 
zakładów przemysłowych, gdzie ro ­
botnicy mieliby zapewnione jak naj­
wygodniejsze w arunki, szpital, boi­
sko sportowe, a naw et świetlicę. Dla 
kontrastu podaje świadek stan fak- 
tycany po przybyciu do obozu, po 
słynnej likwidacji getta. Wspaniale 
projektowany szpital z centralnym  o- 
gnzewaniem okazał się zwykłym ba­
rakiem bez najprymitywniejszych u- 
rtądzeń. W czasie pow rotu świadka t obozu do getta dla zabrania instru 
m entów lekarskich w idział na u li­
cach kałuże- k rw i oraz Wozy w yłaao 
waae Wielką ilością trupów, a W szpi 
talu  chorób zakaźnych zwłoki cho­
rych  rozstrzelanych z obsługą lekar­
ską.

ZASTRZELĘ CIĘ, GDY BĘDĘ  
CHCIAŁ

Dalsza zeznania świadka podają 
szczegóły wystrzelania 15 więźniów, 
przywiezionych z fabryki Kabel W 
Podgórzu. Świadek widział, jak Goelh 
w  bram ie obozu w  Płaszowie znalazł 
w  czasie rew izji przy jednym z więź 
n ló w  100 dolarów. Kazał mu wtedy 
odwrócić się i  położył go jednym 
strzałem.

Niebywały sadyzm Goetha znalazł 
pełny wyraz w  zeznaniach dotyczą­
cych nieludzkiego znęcania się nad, 
Inż. Griinbergiem. Ofiara zbrodni­
czych instynktów oskarżonego wielo 
k ro tn ie  prosiła  kolegów , o truciznę, a 
fa ł  w czasie to rtur inż. Grunberg 
zwrócił się do Goetha ,aby go zastrze,

^Zastrzelę cię wtedy', kiedy będę 
chtfiał, teraz jesteś m i potrzebny11.

Otóż jak każdy przejaw życia, las 
i  ten w iąie się ze sprawą kultury, 
ze spraw ą zwłaszcza swoistych jej 
na danym polu przejawów. Mówi 
się, że kultura to, biorąc rzecz naj-. 
prościej — zespół zbiorowych w y­
tworów ludzkich w  zakresie dóbr 
duchowych i  materialnych, I  otóż 
kultura, powiedzmy w  cudzysłowie 
„hotelowa*, „pensjonatowa*, „sana- 
toryjna*, „domów wypoczynkowych* 
— obejmuje zarówno wewnętrzną 
pracę tych zakładów i  przedsię­
biorstw, Jak i rezultaty tej działalno­
ści, tj. ogół objawów i form pro­
wadzonego tam życia. Chodzi tu o 
lokal, o jego organizację, gospodar­
kę w  danym domu i obsługę, i  cho- 
dzi o zachowanie się danego kie­
row nictw a i personelu, a także o go­
ści. Mówimy wówczas, że w danym 
lokalu — w  danym zakładzie — pa­
nuje pewna właściwa mu atmosfera, 
lepsza lub gorsza. O braku kultury 
świadczy tu  często brud i  niedbal­
stwo. niezadowolnie klienteli, brak 
zgodnego porozumienia pomiędzy 
zarządem a gośćmi lub służbą. Moż- 
naby też wiele powiedzieć o  braku 
kultury u gości, czego jednak bynaj­
mniej ni© usunie się przez b rak  od­
powiedniego zachowania ze strony 
zarządcy i  pracowników. Hotelarz 
lub kierownik innego zakładu z bran­
ży gospodniei w inien wiedzieć, że 
nie wystarczy brać od  gościa, ile się 
tylko da, lub leń w  domach wypo­
czynkowych wypełniać z minimal­
nym zużyciem energii swoje „urzę­
dowe obowiązki*, ale trzeba zapew--

nić gościowi „optimum*, ile  tylko 
można w danych warunkach kom­
fortu, higieny i zadowolenia osobi­
stego. Gość zaś musi nabyć- prze­
świadczenia, że nie czyni łaski za­
kładowi, który odwiedza, ponieważ 
za swoje pieniądze lub za pieniądze 
związku) otrzymuje dcsiateczne 
świadczenia, związane z powyższy­
mi wymogami.

Kuracjusze uzdrowisk zarówno ma 
łopolskich, jak dolnośląskich przy­
znają zapewne rację, że w przyszłym 
sezonie trzeba będzie większej do­
łożyć troski w  umiejętną organiza­
cję zakładów uzdrowiskowych i ką­
pieli. Taka np. nasuwa się sprawa, 
jak bezwzględnej czystości, przewie­
trzania itd. kabin i leialni. Najbar. 
dziej elementarne obowiązki ciążą 
tu  zarówno na pracownikach zakła­
du, jak  j oczywiście na klienteli.

Jeśli staw ia się takie wymagania, 
to widzimy, ileż zależy od dobrej or­
ganizacji danego przedsiębiorstwa 
lub zakładu i ile zależy od doboru 
odpowiednich pracowników oraz ich 
fachowego przygotowania. Jeszcze 
zapewne przez w iele lat — poza ty­
mi, którymi dziś możemy dyspono­
wać — nie będziemy mieli nowych 
hoteli, pensjonatów i  sanatoriów, u- 
rządzonych na, jak to się mówi, eu­
ropejską czy amerykańską skalę, 
Ale poza inwestycjami rzeczowymi 
zawsze dużą rolę odgrywają inwe­
stycje osobiste, tzn. człowiek, jego 
moralne, społeczne i  zawodowe wy­
kształcenie i  praktyka. Dobrze się 
więc dzieje, że wreszcie także od

CYNICZNY HUMOR GOETHA
Swńadek zerbaje, o  specjalnie cięż, 

kich w arunkach dla więźniarek Po­
lek, pracujących przy kolejce w ka­
mieniołomie.

W czasie opowiadania świadka o 
sprowadzeniu do obozu całego wese 
la wiejskiego z młodą parą, gośćmi 
weselnymi a naw et orkiestrą, oskar­
żony śmieje się, traktując to widocz 
n ie  jako niezły dowcip. Uśmiech ten 
w idać na  twarzy w  czasie zeznań o 
defiladach więźniów przed zwłokami 
rozstrzelanych kolegów.

Na pytanie przewodniczącego Try­
bunału świadek stwierdza, że w  obo­
zie pobierano krew  od więźniów i 
stosowano'zastrzyki benzynowe, przy 
pominą również, że po egzekucji na 
transportach słowackich w  jednymi 
dniiiu uzyskano 9 kg złota z w jt w s-  
nyeli więźniom zębów,

Zeznania innych świadków po. 
tw ierdziły fakty, obciążające oskarżo 
nego, dotyczące jego samowoli i mor 
jjerstw na terenie obozu nic wzno­
sząc nowych szczegółów. Na tym 
przedpołudniową sesję zakończono. 
APEL ZDROWOTNY — WYROKIEM

ŚMIERCI
Popołudniowy przewód sądowy roz 

poczęły zeznania d ra  Mirowskiego, 
świadek szozegółowo opisuje Warun­
k i szpitala obozowego, podając w dra 
mistycznym opowiadaniu przebieg se 
lekcji w  szpitalu dla rekonwalescen­
tów. W  czasie przeglądu dokonywane 
go przez niemieckiego lekarza dra 
Blankę, dzieci przeczuwając, że cho­
dzi o ich życie, rozpaczliwie błagały 
go o niewłączanie do transportu, 
krzycząc: „Jesteśmy zdrowe1'. Selek­
cje, które groziły z reguły śmiercią 
nazywały się ofejajnie apelami zdro 
w otnym f

GOETH WYPIERA SIĘ
Po zeznaniach Marii Kraul, która 

usiłowała przemycić swoje dziecko

do obozu i  za to zostaje przez Goetha 
ciężko pobita, prokurator Cyprian za 
daje oskarżonemu kilka pytań, zmie 
czających do ustalenia, czy Goeth za 
pew niał .matki, że zabrane im dzieci 
w  czasie likwidacji getta przyjdą na­
stępnego dnia do obozu Goeth daje 
w ykrętne odpowiedzi, że część tych 
dzieci przyszła, a te  matki, które 
chciały, mogły pozostać w  ghecie. Na 
pytanie, dlaczego świadka pobił i  za 
b ra ł jej dziecko, pada kłamliwa odpo­
wiedź oskarżonego — Pewno wcisnę 
ła się dolinnego szeregu.

GOETH — ZŁODZIEJ ŻYWNOŚCI
Artur Biberstei-n przytacza m. im. 

szczegół inspekcji w  magazynie żyw 
hościowym. Na pytanie przewodni­
czącego inspekcji w  piekarni obozo- 
zowej, jaką rację chleba otrzymuje 
więzień — Goeth z za pleców pytają­
cego dał zna k piekarzowi, że na ty­
dzień wydawane są dw a bochenki 
Chleba ha głowę. Było to  oczywiste 
kłamstwo. W ten sposób w  czasie in­
spekcji Goelh chronił się często przed 
ujawnieniem prawdy.

Zeznania ostatniego świadka, d ra 
"Schlanga, określają Goetha jako tchó 
rza i  kłamcę, który w  obawie przed 
pójściem na front ehciał się utrzy­
mać na wygodnym stanowisku komen 
dania, licząc na awans aa m order­
stwa.

Obóz naaywa świadek wMfcjm bjuf 
fern, oskarżając Goetha o sprzedaż 
produkcji warsztatów w pasku dla 
'Uzyskania dochodów. .

Zeznania świadka poruszyły Goet 
ha dość silnie i wywołały u  oskarżo 
hego kilka wyjaśftiert i  zarzutów. Po 
małef kontrowersji oskarżonego ze 
świadkiem, rozprawę prterwarto do 
poniedziałku. (mi

pracowników w  ho te la rs tw ie  i  w  
administracji i  Wogóle przemysłu 
gospodfliego zaczyna się wymagać 
— choć jeszcze n ie  ustawową 
tego, czego — niestety również u 
nas jeszcze nie ustawowo — wyma­
ga się od pracowników handlowych. 
A zatem rzetelności w  postępowaniu, 
wytrwałości w pracy, uprzejmości, 
zdrowia i pogody ducha, spostrze- 
gawczości i  szybkości orientacji, do­
kładności i  sumienności, wymow- 
noścl (lecz nie gadatliwości), znajo­
mości psychologii, a więc typów 
klientów i ich potrzeb, koriystnego 
wyglądu zewnętrznego, a wreszcie 
w łaśnie — wiedzy fachowego wy. 
szkolenia. Dużo tych cech, można 
Jednak i warto nad nimi popraco­
wać.

Jest to pomyślne zjawisko, że po 
odzyskaniu Niepodległości, Szkoła 
Hotelarska w  Krakowie, przemienio­
na obecnie na Liceum z pełnymi pra­
wami szkół lego typu (Czarnowiej­
ska 8), zdążyła już wysłać do pracy 
(dodajmy zresztą na niezłe stanowi­
ska) z górą po sto absolwentek i ab­
solwentów w  roku 1945 i 1946, Udali 
się ani zwłaszcza w  większej liczbie 
do uzdrowisk Dolnego śląska. Po- 
wslaje także Liceum Hotelarskie w 
Gdańsku, zawiązuje się w  Opolu, 
przewidziane są kursy dla służby 
hotelowej i  pensjonatowej. Zawsze 
zaczyna się od małego i  od — czło­
wieka.

W połowie XIX wieku w  Anglii 
Tomasz Cook wcale nie był lordem, 
ale rzemieślnikiem, a początku ogro­
dnikiem, a później stolarzem. Czło­
nek różnych organizacji społecznych 
(m. inn. abstynenckich) sta ł się pier­
wszym propagatorem idei zbiorowych 
wycieczek, powszedniej turystyki. 
Od roku 1841 organizował liczne, 
wspólne wycieczki. Grono miłośni­
ków turyzmu stawało się coraz licz­
niejsze. Organizator wycieczek To­
masz Cook zmarł w  sędziwym wie­
ku 84 la t w  Norwegii pod koniec 
zeszłego stulecia. Z jego zaś pomy­
słu j  organizacji zbiorowych wycie­
czek zrodziło mę olbrzymie przed- 
siębiorstwo, słynne na  cały świat 
angielskie biuro podróży, które przed 
w ojną miało także i  u  nas swóje 
przedstawicielstwa, »Thos Cook and 
Son*, g

AJe warunkiem rozwoju turystyki 
i akcji wczasów Jest odpowiednia' 
ilość odpowiednio zorganizowanych1 
przedsiębiorstw gospodnich j zakła- 
dów. Tutaj zaś jednym t  zasadni­
czych warunków jest — dobry, wtok 
hy l  sumienny pracownik.

BOGUSŁAW LESNODORSK1

ZAKŁADANIE BIBLIOTEK 
GÓRNICZYCH

Wydział Kull-uraljio . Oświatowy 
CZZG przystąpił do szerokiej akcji 
organizowania bibliotek W świetłk 
caah górniczych. Afccja ta, przyniódh 
Już poważne rezultaty, gdyż iloió 
książek w  świetlicach z 10.750 tomów 
podniosła aię do 38.418 tomów, — 
Obecnie istnieją 152 śwjetłteę góffli. 
cze. ,, , v  **'

Ostatnio otw arta została ćkWarta 
z kolei świetlica przy kopalni „Ża. 
wadzki'1 w Dąbrowie Górniczej, — 
W najbliższych dniach w Centralnym 
Ośrodku Wyszkoleniowym w  Sosno­
wcu odbędzie «'V odprawa kierowni­
ków świetlic górniczych oraz kolni- 
syj kulturalno-oświatowych. Chodzi 
tu o ą ą k t^ n ie n ie  pt$c% świetlic.
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Artur B ard ach

G rozwój myill samorządowej w  Polsce
Nasza oficjalna historia niedosta­

tecznie silnie podkreśla fakt utraty 
przez Polskę niepodległości na prze­
łomie 18 i  19 wieku, a przynajmniej 
nie ujmuje tego w skali porównaw- 
czej.Pamiętajmy, że Polska była wów­
czas jedynym państwem w  Europie, 
które utraciło niepodległość, wszyst­
kie inne narody zdołały zachować 
swoją niepodległość. Wiele narodów 
właśnie dopiero w  19 wieku odzy­
skało niepodległość. U trata niepodle­
głości spowodowała, że wówczas, 
gdy w eałej Europie krystalizowały 
się formy nowoczesnego państwa, 
naród polski nie przeżywał tej fazy 
ewolucji dziejowej, rozbity był bo- 

' wiem na trzy zabory. Ale życie spo­
łeczne nie znosi próżni. Podczas gdy 
inne narody twór żyły w  tym  czasie 
(chodzi o cały wiek 19) nowoczesne 
rządy, w  Polsce rozwijał się zastęp­
czo nowoczesny samorząd. Stąd to po­
chodzi, że mieliśmy w Polsce do r. 
1918 tak niezwykle bogate formy sa­
morządu i że przy stałej opozycji 
narodowej wobec centralistycznego 
państwa zaborczego idea samorządu 
zapuściła głębokie korzenie w  duszy
narodu.

Polska z la t 1918—1939 popełniła 
błąd likwidując dorobek samorządo­
wej pracy z okresu zaborów. Jednym 
pociągnięciem pióra przekreślono to 
wszystko, co kilka pokoleń wypra­
cowało w  bezustannej opozycji prze­
ciwko obcym mocarstwom: austriac­
kiemu, niemieckiemu i  carskiemu. 
Jeśli się zważy, że np. w dawnej 
Galicji samorząd krajowy był tak 
silnie rozwinięty, że w  pewnym sto­
pniu stwarzał namiastkę pełnego, 
prawdziwego rządu, że cieczył się on 
niezwykłą wśród ludności galicyj­
skiej sympatią i  że pozostawił po 
sobie, pomijając pewne zgrzyty kla­
sowe, naogół dobre wspomnienie, u- 
znać należy nieomal całkowitą likw i­
dację galicyjskich instytucji samo­
rządowych za wielki błąd polityczny. 
Było to źródłem niechęci ludności 
miejscowej do W arszawy i  utrudniło 
proces scalania się zaborów mimo, 
iż inicjatorom  tej akcji zdawało się, 
że to przyspieszy scalenie. Jak  zwy­
kle, przy niedostatecznie przemyśla­
nych i naukowo - socjalistycznie nie­
uzasadnionych zarządzeniach admi­
nistracyjnych, efekt był w ręcz prze­
ciw ny zamierzeniom i  intencjom 
władz. To samo i w  innych zaborach. 
Natomiast na Śląsku, gdzie mieszkała 
wynarodowiona ludność śląska, lgną­
ca do Niemców, gdzie wobec tego na­
leżało jak najszybciej włączyć tę pro­
wincję bez reszty do ziem rdzennej 
Polski, pozostawiono pełny, szeroko 
rozbudowany samorząd z „namiest­
nikiem" Grażyńskim n a  czele. Skut­
k i tej polityki odczuliśmy, w  czasie 
okupacjŁ

Polska demokratyczna, powrze- 
śniowa, realizując ustrój demokracji 
socjalnej, musiała rzecz jasna włączyć 
w  schemat ustroju państwa szeroko 
rozbudowany samorząd. Ale nieszczę­
śliwe posunięcia rządów  endecji z o- 
kresu 1918—1939 wytworzyły praw ie 
30-letnią lukę w  roewoju tych insty­
tucji samorządowych, które  miały o- 
parcie w  historycznej tradycji walki

z zaborcą. I  dlatego musimy odświe­
żyć w  pamięci społeczeństwa te 
wszystkie bogate osiągnięcia nasze­
go samorządu na przestrzeni 150 lat 
zaborczej niewoli i ponownie wznie­
cić w społeczeństwie uczucie sym­
patii i zaufania do instytucji i władz 
samorządowych.

Ideę nowoczesnego państwa na­
rodowego rozumieją tylko ludzie o 
szerokich horyzontach myślowych, 
którzy potrafią wznieść się ponad 
zainteresowania sprawam i rodzin­
nymi i  sąsiedzkimi, natomiast ideę 
samorządu lokalnego rozumieć może 
bez trudu każdy bez wyjątku oby­
watel. Wykrzesać ofiarność na rzecz 
swojego samorządu lokalnego jest 
znacznie łatwiej niż na rzecz odle­
głych dla przeciętnego obywatela 
w ielkich spraw  ogólno-narodowych.
I  dlatego mądre państw a jak Anglia 
tak pielęgnują ducha samorządu, a 
również ważnym czynnikiem, który 
zdecydował o zwycięstwie sowieckiej 
rewolucj nad carską reakcją było i 
to że rewolucja wysunęła hasła 
bardzo szeroko pojętej autonomii 
naroddwej, biała kontrrewolucja ma­
rzyła natomiast o odbudowie zcen­
tralizowanej, jednolitej Rosji.

Przed polską myślą samorządową 
stoi obecnie wielkie zadanie odbudo­
wy świadomości samorządowej w 
społeczeństwie. By to uczynić należy 
koniecznie rozwinąć szeroką działal­
ność naukowo-badawczą i  populary- 
zacyjno-wydawniczą. Obecne pokole­
nie nie zna wcale naszego dorobku 
samorządowego z wieku dziewiętna­
stego, obce są  jej postacie w ielkich 
działaczy samorządowych i  wypra­
cowane przez n ich wzory organiza­
cji społecznych. Jeśli chodzi np. o : 
hyły zabór austriacki byłoby wska­
zane opracowanie historii Sejmu 
Krajowego, Rady Szkolnej Krajowej 
i  innych naczelnych władz krajo­
wych. Działalność tych władz, w obec,

Problemy
POLITYKA PŁAC

„CO PISZE ANGLIA?"
LIPIEC 1946 r.

Widmo unifikacji straszy umysły. 
Zbyt wiele pieniędzy poluje na zbyt 
małą ilość tow aru. Oto jest określe­
ni® inflacji w  jednym zdaniu. Rozwój 
inflacyjnej spirali można powstrzy­
mać przez podwójny proces: regulo­
w ania cen, by  nie szły w  górę i 
zmniejszenie ilości pieniądza drogą 
opodatkowania bezpośredniego lub 
pośredniego. Oba te procesy stosowa­
ne obecnie w  Anglii, mogą na chwilę 
zahamować inflację, lecz jeśli nie bę­
dzie innych jeszcze sposobów, nie po­
trafią one zapobiec jej rozwojowi. 
Zapobiec inflacji i  ustalić w artość 
pieniądza można tylko wówczas, gdy 
pieniądz znajduje się w  równowadze 
z tym, na  co go można wydawać.

Punkt ciężkości spoczywa w pro­
dukcji i  dlatego polityka płac, o ile 
nie ma prowadzić do inflacji, musi 
być uzależniona od  produkcji, prze­
znaczonej do podziału. Istota polity­
ki płac wymaga bliższego określenia. 
Punktem wyjścia przy rozważaniu 
tego problemu jest suma wytwarza­
nego bogactwa. Bogactwo to  nie jest 
przecież sumą obiegowych znaków 
pieniężnych, lecz na  najwyższym, po­
wiedzmy ostatnim  szczeblu składa się

wywalczonej autonomii dla Galicji, 
była wielostronna. Wiemy, że to co 
one zdziałały np. w  dziedzinie regu­
lacji rzek prawie, że ni® było konty­
nuowane w ciągu następnych la t trzy 
dziestu i wiele z tych urządzeń po­
szło na marne. A może ważniej sze 
dla nas dziś niż dorobek m aterialny 
byłoby poznać wybitniejsze postacie 
ówczesnego ruchu samorządowego. 
Ich nazwiskami oznaczone są ulice 
m iast w  Krakowie, Poznaniu, w prze 
mówieniach tych ludzi, w  opracowa­
nych przez n ich planach, z których 
tylko część ze względu na ówczesne 
warunki polityczne mogła być zre­
alizowana, znaleźlibyśmy wiele i dziś 
jeszcze aktualnych myśli społecz­
nych.

W Warszawie, skupiając się doko­
ła Prezydenta Miasta tow. Tołwiń- 
skich, pracuje twórczo ośrodek no­
woczesnej myśli samorządowej. — 
Zbyt mało interesują się nim  inne 
miasta, niesłusznie widząc w  tym 
czysto lokalną instytucję. Tołwiński, 
autor wydanej niedawno pracy o 
„Zagadnieniach samorządu" usiłuje 
rozwinąć doświadczenie żoliborskie- 
go osiedla w  skali całego m iasta i 
korzysta przy tym  z najlepszych 
wzorów wielkich m iast zagranicy. 
Również Poznań m a już poważny 
dorobek na polu polityki samorządo­
wej i  uchodzi powszechnie za jedno 
z najlepiej zorganizowanych m iast w 
Nowej Polsce.

W Krakowie nie czuje się rytmu 
nowego życia i  jak dotąd ni® widać 
szerszych koncepcji wykorzystania 
tej szansy, jaką m a Kraków jako 
miasto, które stosunkowo najmniej 
ucierpiało w  czasie tej wojny. Pow­
stało w  Krakowie w  maju b. r .  To­
warzystwo Studiów i  Badań nad  Sa­
morządem, ale mimo przyznanej m u 
przez rząd  dotacji 300.000 zł. jeszcze 
ciągle nie podjęło żadnej działalno­
ści. Jednym  z celów tego Towarzy-*

z towarów konsumpcyjnych. William 
Mabane, autor omawianego tu  'arty­
kułu, parlam entarny sekretarz Mini­
stra  Aprowizacji w  latach 1942—45, 
podkreśla, że bogactwo narodow e nie 
jest pozycją stałą, lecz zmienną, że 
n ie  jest ono zapasem, ale strum ie­
niem. Jest to, Mabane daje tu  piękne 
i  trafne porównanie, zbiornik ustawi-, 
cznie dopełniany, powoli lub szybko,’ 
zależnie od produkcyjności jedno­
stek.

Kto ubiega się o część do podzia­
łu  pracujący, kłerpwnicy, następnie 
potrzeby samych w arsztatów  produk­
cji wymagają również odpowiednich 
środków na konserwację, rem ont i  
rozbudowę, poza tym państwo oraz 
inne czynniki. Jak  dzielić? Zagadnie­
n ie  polega na znalezieniu sposobów 
zaspokojenia tych licznych a różnych 
żądań. W przemysłach pracujących 
n a  eksport muszą być płace wyższe, 
a  nie niższe, jak  to  w ielokrotnie by­
wało. Kierownicy muszą mieć takie 
płace, ażeby opłacało się ludziom zdo 
bywać odpowiednią wiedzę i  umie­
jętność. Płace, przy zachowaniu m i­
nimum egzystencji, muszą być uza­
leżnione od wydajności pracującego. 
Zapłata, do której każdy ma prawo, 
pow inna być określona przez wkład, 
jak wnosi pracujący do ogólnej fu ­
my, m ajątku narodowego, (b).

stwa jest „wypracowanie kierunków 
polityki samorządowej oraz rozbu­
dzenie ducha przedsiębiorczości sa­
morządowej". Chociaż nasz Zarząd 
Miasta słusznie chlubi się tym, że 
wiele zrobiono dla dobra pracowni­
ków miejskich, ale chodzi przecież 
nie tylko o nich, lecz o całe miasto. 
A poza tym jako miasto „stołeczne ‘ 
daje Kraków wzór miastom prow in­
cjonalnym i  w pewnym stopniu wy­
znacza im tempo pracy samorządo­
wej.

LEON KRUCZKOWSKI. CZŁOWIEK 
I  POWSZEDNIOŚĆ. — WARSZAWA

1946 r.
(Biblioteczka Oświaty Robotniczej. 
W ydawnictwo Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego TUR. — Sir. 31.

Cena zł. 20).
Z uczuciem żalu odłożyłem tę ksią­

żkę: żalu do autora, że mając tak wie­
le ciekawego do powiedzenia, napi. 
sał książkę, liczącą zaledwie 31 stron, 
gdy inni, którzy często nic nie mają 
nam do powiedzenia, piszą książki na 
setki stron. T a niewielka praca Kru­
czkowskiego, wybitnego pisarza i  o- 
becnego wicem inistra kultury, pełna 
jest głębokich myśli, które dostatecz­
nie rozwinięto i  uprzystępnione w  
osobnych rozdziałach dużej książki 
ławtiej trafiłyby do umysłów ludzi 
niewdrożonych do  lapidarnego stylu 
nowoczesnego essayu socjologiczne­
go, do  którego należy w łaśnie bro­
szura p. t. Człowiek i  powszedniość.

Nie ze wszystkim, co pisze Krucz­
kowski, możnaby s ię  zgodzić: jego 
pogląd na ewolucję rodziny i  na  sta­
now isko kobiety w  społeczeństwie 
ujęty jest zbyt w  duchu poglądów 
Augusta Bebla z książki „Kobieta i j  
socjalizm", książki z przed przeszło! 
pół wieku. Od tego czasu socjologia 
rodziny posunęła się mocno naprzód, 
by tylko wymienić w ielkie badania 
szkoły funkcjonalnej prof. M alinowi 
skiego z Londynu i  w ielkie dzieło <x 
rodzinie Insty tu tu  Badania Społecz­
nego w  Frankfurcie, w ydane tuż 
przed wojną.

Ale n ie  o to  chodzi, czy Krucżko 
w ski ma w e wszystkim rac ję : urok 
tej książki tkw i w postawie js j  au­
tora. Czuje się, że za tym, co autofl 
pisze, sto i gorące serce człowieka,' 
k tóry walczy o  rzeczywistą, głęboka 
przebudowę naszych stosunków spoi 
łecznych, a  n ie  tylko o zipią ng z ę j  
wnętrznej fasaidy.

Pisze on: „Ustrój społeczny to tyli] 
ko tam y. Obyczajowość — to sama? 
treść naszego życia, to dzień pow-1 
szedni mieszkańców ustroju. Zmiana' 
ustroju to  przeprowadzka do nowego 
zwykle niewykończonego jeszcze do-, 
mu (z częścią starych mebli i urzą. 
dzeń). Przemiany obyczajowe to głę­
bokie procesy w  samej treści, w  naj­
istotniejszym miąższu ludzkiej egzy­
stencji".

W zakończeniu Kruczkowski roz­
waża pozorne paradoksy socjalizmu; 
socjalizm, k tóry  opiera się na dok­
trynie m atcriałistycznej w  istocie 
zmierza do humanizmu, gdy nato­
miast ludzie o ideologii mieszczań­
skiej sankcjonują porządek rzeczy, 
w  którym  człowiek jest sługą mate­
rii, niewolnikiem ekonomii; drugi po 
zorny paradoks polega na tym, że 
socjalizm-doktryna kolektywistyczna, 
w  istocie swojej daje każdemu naj­
pełniejszy rozwój osobowości, gdy 
natomiast za mieszczańskimi „indywi 
dualistami" stoi ustrój, skazujący 
masy na  niemal yryłacza ie biologioz- 

, ne bytowanie. ——— ab.)



N r. 203 „N A P K  2  6  U  '

K ra k ó w  o d b u d o w u je  
„D z ie k a n ó w k ę "

Dnia 29 bm. odbyła się w  Wojew. 
Komitecie Odbudowy Warszawy, 
konferencja celem ożywienia akcji 
na rzecz odbudowy stolicy. Referat 
obejmujący dotychczasową działal­
ność i projekty na przyszłość w yko­
sił kierownik sekcji propagandowej. 
Komitetu Odbudowy Stolicy tow. dyr. 
W archałą. Działalność powiatowych, 
gminnych i m iejskich Komitetów na 
terenie województwa od  początku 
bieżącego roku dała w  rezultacie su­
mę około 2 milionów złotych.

Z powyższą kwotą rozpoczęto od­
budowę historycznego budynku Dzie­
kanki — o czym już donosiliśmy. — 
Budynek przeznaczony będzie dla 
niezamożnej młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, kształcącej się w Warsza­
wie. Dotychczasowe zasoby m aterial­
ne Komitetu nie są  dostateczne. — 
W ram ach akcji przeprowadzonej na 
terenie całego kraju w  miesiącu wrze 
śn iu  na terenie województwa krakow 
skiego dnia 1, 8, 15. 22 i 29 września 
będzie przeprowadzona zbiórka u li­
czna.

Ponadto za przykładem klasy ro ­
botniczej krak., którą już od 1 sier­
pnia przeprowadza na  terenach 
swych zakładów pracy dobrowolne 
opodatkowanie się na rzecz odbudo­
wy stolicy, apeluje się i  do innych 
grup społecznych o zadeklarowanie 
odpowiedniej sumy na odbudowę.

S traż P o ża rn a  w  akcji
W ciągu ubiegłego miesiąca K ra­

kowska Straż Pożarna interweniowa­
ła 29 razy. W tym  przy pożarach 
strychowych 3, budynkowych 1 raz, 
wewnętrznych 4, piwnicznych 1, przy 
ogniach otwartych zew nętrznych 8 
razy. Na prowincję wyjeżdżała 3 ra ­
zy, do ogni kominowych 3.

Jednocześnie. Straż Pożarna inter­
weniowała przy wszelkiego rodzaju 
wypadkach jak  utonięcia, przygniece 
nie przewróconym samochodem, przy 
sypaiiie gruzem oraz wydobycie spod 
tramwaju.

(L).

KONCERT NA WAWELU DLA 
MŁODZIEŻY

We wtow* 8 wrscśnto rozpoczyna eifl no 
wy rok szkolny. Pańobwowta Filharmonia w 
Krakowie w porozumieniu z Kuratorium 
Oto. Krak, nraa-ha w tym dniu urocuy- 
stym beoptotny Koncert Muzyki Potokicj 
n a  dwedaińou Wawelskim d la  miodmleey 
szkól średnich, ogólnokeztotcącyoh, nm to o  
wroh ł  nSktadów famtolceaiia naurayoieli 

taniagjŁa Krakowa.
! Młodzież be<teie doprowadzona na Wa- 
i wet klasami przez swyah wychowawców, 
«ym sposobem egromadai się o i .  10.000 o- 
sók.

Proemówianie okolicznościowe o zntoto- 
o iu  wychowawczym muzyki dla narac j mlo 

wygłosi K urator O. K. prof. Wlo-
dmUnwra Gałecki.

goliata koncertu hedczie znakomity skrzy 
Wacław Niemczyk, dyrygować bodzie

|lW. Bierdiajew.

DZIŚ „NIEBIESKI LIS"

Dziś w niedziele 1 bm. o godz. 19-tetT oraz 
w dni nastepue wyaLłpi gościnnie na sce­
nie teatru  miejskiego „Stary Teatr1*, po­
pularna, znana oaloj Polsce z  Klmu, zna­
komito aktorka Maria Gorcz.yii.ska, oraz 
świetny reżyser i  aktor Państw. Teatru w 
Łodzi Stanisław Duczyński w atrakcyjnej 
komedii Hercacga „Niebieski H»"- Dalazą 
obsadę tamwdB stonowani Alina Zeiiska, 
Halina Jasielska. A rtur Młodnicki i  Jaro­
sław Skulski. Pozostałe bilety do nalbycto

PROTEZY NOG
RĄK

Aparaty ortopedyczne. Gor- Wytwórnia bandaży, protez 
i Aparatów Ortopedycznych

- p o ’ dpP o i ,  ( t a u r t  F r a n c i s z e k  ZIELIŃSKI
KRAKÓW f d l l  Hit

starowiślna i4
c o < i n c  f_a ISTH1EJE

T e l .  582-85 oo 1338 1

^Życice
Posiedzenie Plenum W KOM TUR

Dnia 30 sierpnia w  lokalu W. K. od 
było się posiedzenie Plenum Wojewó 
dzkiego Komitetu OMTUR.

Zebranie zapoczątkowało odczyta­
nie sprawozdania z poprzedniego po­
siedzenia, a następnie zaczęto oma­
wiać sprawy związane z działalnoś­
cią poszczególnych wydziałów i  refe­
ratów.

Przewodniczący W. K. OMTUR 
tow. Zdzisław Wróblewski poruszył 
kwestię program u pracy i decyzji w 
związku z tym powziętych, oraz obec 
nym stanem ich  realizacji.

Następnie w  wyniku dyskusji za­
bierali głos poszczególni kierownicy 
Wydziałów j Referenci, uzgadniając i 
wyjaśniając wiele problemów pow­
stałych na skutek wypadków bieżą­
cych.

ODPRAWA
W lokalu Miejskiego Komitetu OM 

TUR odbyła się dnia 30 sierpnia od­
praw a przewodniczących i sekreta­
rzy Dzielnicowych Komitetów Miasta 
Krakowa.

Na odprawę przybyli również licz 
n i członkowie Wojewódzkiego Komite

l-sza Eskadra Lotnicza OM TUR
Wojewódzki Komitet Organizacji, 

Młodzieży TUR w Krakowie utworzył 
pierwszą Eskadrę Lotniczą, która zo­
stała zorganizowana przy Krakow­
skim Aeroklubie.

Pierwsza Eskadra, Lotnicza OM 
TUR korzysta początkowo ze sprzętu 
Aeroklubu. Dowódcą Eskadry jest 
tow . Nazarkicwicz Ludwik, w icepre­
zes Aeroklubu Krakowskiego, jego za 
stępcą zaś tow. Saganiak Tadeusz. 
Obecnie przyjmuje się zgłoszenia za­
interesowanych. Wyszkolenie p rak­
tyczne szybowcowe odbędzie się w 
Bodzowie i Balicach. Począwszy od 
tej jesieni. Na wiosnę eskadra przej­
dzie kurs pilotażu motorowego.

Instruktorzy rekrutują sę po czę­
ści z naszych towarzyszy, częściowo 
zaś z fachowców, członków Aeroklu 
hu Krakowskiego. Początek przewi­
dziany jest za półtora tygodnia. Miej 
scem wykładów będzie świetlica OM 
■ęUR, ul. Warszawska 4. W ewnętrz­
ny  charakter eskadry będzie zbliżony 
do jednostki wojskowej, dyscyplina, 
karność, apele, zbiórki, pokazy itd.

Poza tym, kierownictwo eskadry

Budowa Domu Zw. Zaw.
W piątek dnia 30 bm. w  sali posie­

dzeń OKZZ zebrał się szeroki Ko­
mitet Budowy Domu Związków Za­
wodowych w  Krakowie na czele z 
Wojewodą krakowskim ob. Dr. Pa- 
senkiewiczem Kazimierzem.

Sprawę budowy Dorni' Związków 
Zawodowych według najnowocześ­
niejszych -potrzeb ruchu zawodowe­
go zreferował sekretarz OKZZ tow. 
Susuł Stanisław.

Po dyskusji wszyscy zebrani po­
stanowili natychm iast przystąpić do 
zrealizowania tak  wzniosłego dzieła 
w  konsekwencji czego wybrano Ko­
m itet pod protektoratem Wojewody 
krakowskiego tow. dra  Pasenkiewi- 
cza Kazimierza w następującym skła­
dzie:

Prezydent m. Wolas Stefan. Prze­
wodniczący WRN W oner Tadeusz 
Przewodniczący MRN Zawadzki Zy­
gmunt. Przewodniczący WKR PPS 
dr Drobner Bolesław. I  sekretaarz 
WK PPS Wójcik Władysław. II se­
kretarz WK PPS Kubicki Włodzi­
miera. I  sekretarz KW PPR Strzele­
cki Ryszard. II  sekretarz MK PPR 
Legowskj.

Obywatele: Aksler Roman, Bałaban 
(dyr. Społem), Białogórski, BudziwoJ 
ski Maksymilian (Zw. Sam. Chłop ), 
Chmiołek (Zw. Spożywców). Dętko

w#
tu. Otwarcia zebrania dokonał tow. 
Stawowski Józef, który następnie od 
dał głos przewodniczącemu Woje­
wódzkiego Komitetu.

Tow. Zdzisław Wróblewski wygło 
sił dłuższe przemówienie, w  którym 
nawiązując do tematów młodzieżo­
wych naszkicował psychikę wojen­
nych pokoleń i  przeprowadził szereg 
porównań pracy O MTUR przed- i 
po wojenie.

Następnie sprecyzował stanowisko 
organizacji wobec rzeczywistości i 
wyjaśnił przyczyny wielu nicporozu 
mień, jakie zaistniały w  szeregach 
młodzieży.

Również omówił możliwość roz­
ładowania niebezpiecznych napięć i 
kompleksów powojennych.

Później przemówił w  imieniu Miej 
skiego Komitetu tow. Stawowski Jó ­
zef, kładąc szczególny nacisk na  prak 
tyczną stronę realizacji postulatów 
pracy organizacyjnej.

W drugiej połowie zebrania posz­
czególne Komitety Dzielnicowe otrzy 
mały instrukcje i  wytyczne swego po 
stępowania w  różnych okolicznoś- 

, ciach.

nie tylko m a na celu wyszkolenie ści 
śle praktyczno-fachowe, ale zajmie 
się również stroną intelektualną 
członków, rozszerzając ich horyzon­
ty, a jednocześnie pogłębiając wiedzę 
w wielu dziedzinach, związanych z 
pracą lotnika-omturowca.

*
Wojewódzki Komitet Organizacji 

Młodzieży TUR w  Krokowe, PI. Szcze 
pański. 9, zawiadamia, że w  związku 
z utworzeniem w  ram ach OMTUR Es 
kadry Lotniczej, kandydaci mogą się 
zgłaszać pod powyższym adresem od 
godziny 13.30 do 15.30.

Od kandydatów wymagane są na­
stępujące kwalifikacje:

a) ukończona 7-mio klasowa szkoła 
powszechna,

b) w iek przedpoborowy z dolną 
granicą 15-stu lat.

Ponadto mogą się zgłaszać również 
kandydaci powyżej 21 lat, o iie dotych 
czas ni® przechodzili służby wojsko­
wej.

' Zgłoszenia przyjmują tow. Rzymek 
Leszek, oraz tow. Saganiak Tadeusz.

Władysław (Zjedn. Przem. Budowl. 
Okr. Kraków), Gchorsam (Dyr. PKP), 
lirzymałowski (Stan. Zjedn. Przem. 
Kotlar.), Jasiuk (v dyr. PKP), Kowal­
ski Józef (Krak. Przetw. Mięsa), — 
Kruesky (Zjedn. Przem. Komun. 
Transp.), Kuśnierz Marciu (S. P. B.), 
Kuczalskj Andrzej (PZG), inż. Kmi­
ta Dyr. (PKP), Dr. Lipiński (Zjedn. 
Przem. Drzewn.), Mironowicz Jan 
(Spł. Praca), Prezes Miazka Fronc. 
(Zjedn. Szofer. Okr. Kraków), Pająk 
Wojciech (Spł. Trwałość), Płatek 
Piotr, Dyr. Płaszyiiski Roman (Spł. 
Praca), Dr. Różański Józef (yprezes 
Sądu Apel.), Dyr. Rogoziński Zenon 
(Zjedn. Przem. Skórzanego), Dyr. 
inż. Solecki Tadeusz (SPB), Dyr. mgr. 
Turała (Zjedn. Spl. Garbarz), Dyr. 
Wójcicki Stanisław . (Zw. Rew. Spł. 
R. P .), Ziffer Henryk, Kowalczyk Sta­
nisław  (Przewód. OKZZ), Dzierwa 
W ładysław (vicepfzew. OKZZ), Su­
suł Stanisław (sekretarz OKZZ), Stat- 
ter Maksymilian ( czł. prez. OKZZ), 
Koc ub W iktor (czł. prez. OKZZ),

Kursy kierowców Samochodowych ! 
l a n a  S c h w c n k a  K R A K Ó W ,  u l. K r u p n i c z a  Ł .  14. |  
Focsątak najbliższego kursu 8 wrzaśnie 8. r. T ol, 5 6 6  7 ł_

„Nie deptać trawników"
Siara lo piosenka: unie deptać Ira. 

wnikówn —  piosenka, która nieslety 
nie może ji nas znaleźć posłuchu. Piza 
liśm y o niej w rozmaitych tonacjach, 
poruszano je j sprawę na różnych ze. 
branżach, konferencjach, posiedze­
niach i —  przykro m l —  nic złego.

Zarząd Miejski posiada dozorców, 
którzy są obowiązani pilnować prze, 
strzegania tego skromnego przepisu 
ale działalność ich nie musi być zbyt 
gorliwą skoro wezoraj na trawniku 
dzielącym obie jezdnie alei Mickiewi. 
cza siało przez cały dzień kilkanaście 
samochodów ciężarowych. Szoferzy 
spacerowali po trawnikach, depcząc 
je niemiłosiernie, a samochody le i nie 
są workami z  pierzem...

Dobrze byłoby założyć JokiŚ park 
samocodhowy dla przejezdnych »ci(- 
żarówek« albo też zieleńce i  park oto­
czyć murem betonowym.

Mimo wszystko glosuję za tym dru. 
gim... to pewniejjzel

(zioe)

B ib lio te k a  OKZZ  
ro zw ija  się

W lipcu b. r . OKZZ przyznała w ię­
kszą subwencję na zakup książek dla 
biblioteki przy OKZZ-cie. Dzięki te­
mu zakupiono cały szereg nowości 
i  wiele książek i  Biblioteki Wiedzy. 
Jednocześnie uzupełniono brakujące 
książki z literatury poważnej. Ogó­
łem zakupiono nowych książek 250. 
Biblioteka ciesząca się ogromnym po­
wodzeniem liczy w  tej chwili ponad 
10.000 tomów z dziedziny beletrysty­
cznej i  naukowej. Poza tym  posiada 
cały szereg książek fachowych.

Jednocześnie OKZZ przyznał sta­
łą subwencję w  wysokości 15.000 zł. 
miesięcznie,, co pozwoli doprowadzić 
stopniowo do należytego stanu księ­
gozbiorów przez oprawienie wszyst- 
kioh książek i  usprawnieni^ admini­
stracji.

Marek Hryniuk (czł. Wydz. Wyk. O. 
K. Z. Z.), Piotrowski Albin (czł. prez. 
OKZZ).

Oprócz wyżej wymienionych wszy 
scy Pnaewodnczący Związków Zawń 
dowych na terenie m iasta Krakowa.

W skład Komitetu ścisłego wclio. 
dzą:

Obywatele: Susuł Stanisław (sekre. 
tarz OKZZ), Flacht P io tr (przew. O. 
Z. Z. K.), Korcz Józef (przew. Z. Z. 
Metal.), Solecki (SPB), Kaznowskl 
Taduesz (przew. Z. Z. P r. Poczt.). 
Filipkiewicz St„ Piotrowski Albin 
(przew. Z. Z. Spoż.), Borowski Ant. 
(ZNP), Mgr. Śpiewak Jan  (przew Z. 
Z. Państw.), Koczub W iktor (przew. 
Z. Z. Poligr.), — Kaczor Stanisław 
(przew. Z. Z. Chem.):

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: 
Kowalczyk Stanisłąw  (przew OKZZ) 
Marek Hryniuk (OKZZ), Sepiał (Z.’ 
Z. Skórzani), Ziókkiewicz Jan  (Z Z 
Użyt. Publ.), Red. Statter Maksami-* 
lian  (Z. Z. P r. UmysŁJj;



..N A P R Z ó  D" N r. 203

P P T F 7  V  n °  s -g ° rse ty. aparaty ortoped. «v W 1 «- L t  I i rąk wkłady pod płaskie stopy

Dypl. Mistrz Ortopedysta - Bandaźysto 

J Ó Z E F  Z IE L IŃ S K I 
K ra kó w , ul. Kołłątaja 11. Tel. 577-41 f

OKZZ organizuje wczasy robotnicze
Okręgowa Komisja Związków Za­

wodowych w Krakowie, w  trosce o 
zdrowie i  odpoczynek rzesz pracują­
cych, organizuje wczasy robotnicze w 
najrozmaitszych ośrodkach, pozostają 
cych bądź to pod jej bezpośrednią ad­
ministracją, bądź też dzierżawionych 
od prywatnych właścicieli pensjona. 
tów, czy Związków Zawodowych.

Do dyspozycji OKZZ znajdują się 
w  ten sposób domy i  pensjonaty w 
następujących miejscowościach: w 
Zakopanem, Murzasichle, Wiśle, Mi­

chałowicach, Bierutowicach, Drewni- 
cy, Juracie i koło Koszalina. Od po­
czątku roku do marca w okresie zimo 
wym z wypoczynków korzystało 150 
osób, które przebywały w  górach (Za 
kopane i  Murzasichle). W m aju za 
pośrednictwem OKZZ 190 osób wyje­
chało na  wczasy. W czerwcu liczba 
ta wzrosła do 300 osób, osiągając w 
lipcu swoje maksimum 750 osób. Od
1__28 sierpnia ilość wczasowiczów
wyniosła 394 osoby.

Z uwagi na bardzo dostępne ceny, 
bowiem pracownicy płacą 1/3 kosz, 
tów utrzymania, 30 proc, płaci praco, 
dawca, a  resztę fundusz wczasów i 
doskonale warunki wyżywienia, wcza

KURSV
ADMINISTRACYJNO

HANDLOWE
przy Pry w. Gimn. Ii3itil owym im. Staszica w Krakowie, Podwale 7 

k s z t a ł c ą
TEORETYCZNIE I PRAKTYCZNIE DO PRACY W DZIAŁACH 

ADMINISTRACYJNO - HANDLOWYCH.
Każda osoba zależnie o.d w ieku i  wykształcenia może uzyskać na na­

szych kursach odpowiednie przygotowanie do pracy.
Kursy przeznaczone dla starszej młodzieży oraz osób dorosłych! 
Oddziały ranne, popołudniowe i  wieczorne. — Uczą najlepsze siły 

nauczycielskie. — Po ukończeniu danego kursu świadectwo.
LICZNE POMOCE NAUKOWE — WŁASNE SKRYPTY.

WPISY JESZCZE TRWAJĄ W GODZINACH 10—12 I 16—18.
KURSY kierowtów Samochodowych i Koiocykiowycn

ZA W, ZW. TRANSPORTOWCÓW R.P. ODDZIAŁ KRAKÓW

Kraków Rynek 16II. o. Infcrmatii udziela w gaił. H8 Ul. 57666

U w aga! 760 .000  zl. - w
w y g ra li gracze  w  IV  k la s ie  47 L o te rii w  z n a n e j ze  szczęścia K o lektu rze

D O B R O S Ł A W Y  K R Z E M I Ń S K I E J
CENTRALA: Kraków, Rynek Gł. 20 (róg Brackiej) — ODDZIAŁY: Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 59 — ul. Topolowa 9.

L o n  do I. klasy 48 Loterii już do nabycia. -  Zmieniony pian gry d a ją  duże szanse wygranych. 500.000 zł czeka na ciebie 
°  ’  tuż w I. klasie. — Cena losu całego S.OO-- zł., /, 50 zł.

sy cieszą się niebywałą frekwencją. 
Niestety ograniczona ilość miejsc, 
wobec braku odpowiednich pomiesz­
czeń nie pozwala na zaspokojenie tej 
palącej potrzeby w szerszych grani­
cach. OKZZ czyni wytężone starania 
celem zapewnienia wypoczynku dla 
tysiąca osób w  Zakopanem miesięcz. 
nie.

WYCIECZKA PROFESORÓW U. J. 
W SŁUPSKU

W Słupsku baw iła wycieczka Im  
stytutu Geograficznego U. J. w Kra. 
kowie w  liczbie 48 osób podi prze­
wodnictwem profesora U. J. d ra Sza- 
flarskiego.

Krakowianie zwiedzili m. im.: mu­
zeum, bibliotekę miejską, ratusz, salę 
konferencyjną w  ratuszu oraz zapi­
sali się do księgi pamiątkowej.

W foliałach Biblioteki Miejskiej 
d r Szaflarski znalazł wiele cennego 
i przydatnego d la  swych studiów 

I materiału.

TEATR MIEJSKI: gods. 16 „Grube ryby" 
Bałuckiego, godz.' 19 „Zemsta" Fredry.

TEATR STARY — Mała Sala — godz. 
10-tłi „Niebieski lis" z Maria Gorczyńską.

TEATR KAMERALNY TUR-U — godz. 
19-ta „Codziennie o S-tej" Henneąuinf 
I Vebera.

„GROTESKA" (ul. Skarbowa 2) — godz. 
19.15: „Kraina Uśmiechu" Franciszką Le-

Czy tajcie
» rozpowszechniajcie  

„NAPRZÓD*1

B A T E R IE
„BŁYSK
A .OBOWal i do LATAREi

po cenach* fabrycznych
łl. ił l lł .R2EM. hSIWL.

„ W  Hnków.bainwieiska n
Telef.: 540 61

B U F E T

Ż Y W I E C K I

Po g ru n to w n y m  odnowieniu 
p o le c a  sw a  re n o m o w a n a  
ku ch n ie  i w y b o ro w e  p iw a  

żywieckie

„E R M IT A G E "
G a s t r o n o m ic z n a  S p ó łk a  

z osr. odp.

w/iwtiuiy-lźl
od czwartku 29 sierpnia 1946 r.

Świt — „ŚLUBY KAWALERSKIE".
Scala i Wanda — „ZYGMUNT KŁO­

SOWSKI".
Uciecha — PODWODNY PATROL
Gdańsk — RENA.
Wolność — BOHATER LEGI! CUDZO 

ZIEMSKIEJ."
Apollo i Sztuka — „HONOLULU".
Warszawa — film pt. SZCZĘŚLIWA 13
Początek programów: Scala: godz. 15. 17 

1 19. — Apollo. Uciecha: 16. 18. 20, -  
Pozostałe kina: 15.80, 17.80. 19.30.

Poranki w niedziele i  święta: Apollo i 
Sztuka godz, 11.30; pozostałe kina z wy 
jątkiam Scala i Wolność godz. 12.

Przedsprzedaż w biurze Przedsprzedaży 
Kraków, ul. Wiślna 2, od godz. 9—11.30 
na dzień bieżący i od 13—16 na dzień na

PRZENIESIENIE
PORADNI PRZECIWWENERYCZNEJ 

Miejska Poradnia Przeaiwweneryczna 
mieszcząca sie dotychczas przy ul. Kar­
melickiej Al przeniesiona została z dniem
26 hm. do nowego lokalu pry ul. Skawiń­
skiej 8 (II M. Ośrodek ZdoowiaJ. Godziny 
przyjęć niezmienione.

WYROBY ZE ZŁOTA I  SREBRA 
oraz napraw a zegarków 

WITOLD BERDZIAKIEWICZ 
Kraków, Floriańska 28

/a n a r lf i ‘ zw*ic»r‘ kie igw arancją- 
fcC yO I KI oraz obrączki ślubne aprze i

„C zas"M w ,Il3 łw iaa10 .

Kupimy!
zegar kontroln,
dla stróżów  nocnych.

Wiadomość do Administracji 
pod Nr. 587.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
ugioszeu.u na 1 i 2 stronie za W tekście za 1 mm szpalty . 15 zł- Drobne ogłoszenia za słowo . 5 zł- W niedzielę i  święta o 50% drożej 

1 mm szpalty . . . . .  20 zł. za tekstem „ „ „ „ . 10 zł- Poszukiwanie rodzin i  pracy . 3 zł. Tłustym drukiem 100% drożej
Ogłoszenia p r z y j m u j e  Administracja „Naprzodu**, uL Orzeszkowej 7. Oddział „Naprzodu*- plac Szczepański 9- Polska Agencja Prasowa PA1 , 

Basztowa 15 i  upoważnieni akwizytorzy Wydawnictwa-
PRENUMERATA „NAPRZODU** wynosi miesięcznie z odbiorem w punktaeh sprzedaży 45 zł. — g odnoszeniem do domu w Krako- 
wie 55 zł. — na prowincji, pocztą 50 zł. — Prenumeratę przyjm uje: Administracja „Naprzodu** Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Oddzia: 
..Naprzodu** Plac Szczepański 9. Placówki Sp. „Czytelnik** na terenie m iasta Krakowa i  upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji 
Powiatowe Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej. Konto P . K. O- n r IV- 813, na które można przesyłać prenumeratę „Naprzodu** i nałaóytadr

za inseraty.

Wydawca Spółdzielnia Wydaw. „Wiedza** •— Redaktor Jerzy Waśniewski — Redakcja i administracja Kraków, <1 Orzeszkowej 7. -» Teł. WMS
Odbito czcionkami D rukarni SpóŁ „Wiedza** N r. 3 „Naprzód** —. K raków , ul. Orzeszkowej 7. Tel. 555-53. M—S8W*


